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Załogi robotnicze Lubelszczyzny
na cześć II Zjazdu Partii

Do redakcji naszego pisma w clą i napływają zobowiązania pro
dukcyjne robotniczych załóg różnych zakładów pracy podejmowane 
d la uczczenia II Zjazdu PZPR.

PONAD 6 TON DROŻDŻY
WYPRODUKUJE DODATKOWO 

DROŻDŻOWNIA „LUBLIN"

Robotnicy Lubelskiej Fabryki 
Drożdży doceniając poważne zada
n ia  zakładów przem ysłu spożywcze
go w realizacji uchw ał IX  Plenum 
KC postanowili zwiększyć swe w y
siłki dla podniesienia ilości i jako
ści produkcji. W w yniku realizacji 
zobowiązań podjętych przez p ra 
cowników produkcyjnych i pion in 
żynieryjno techniczny zakład wypro
dukuje do kcńca grudnia rb. 6100 
kg  drożdży ponad plan roczny. Za
łoga zobowiązała się jednocześnie 
podnieść jakość produkowanych 
drożdży.

Pracow nicy Inżynieryjno - tech
niczni zakładu podjęli zobowiązanie 
zm ierzające do zwiększenia w ydaj
ności drożdży z 1 kg melasy.

Pracownicy zbytu zobowiązali się 
zacieśnić kontak t z odbiorcami ce
lem  jak  najlepszego zaopatrzenia 
rynku w artykuły  przemysłu droż- 
dżowego. W dziedzinie obniżki kosz
tów własnych zakładu pracownicy 
kotłowni zobowiązali się do końca 
bieżącego roku zaoszczędzić 26 ton 
miału i mułu węglowego, gw arantu
jąc jednocześnie ciągłość ruchu 
dwóch kotłów i dostarczenie dosta
tecznej ilości pary do napędu raa-

K o m u n ik d y
W o l t w ó d t k l  Kom i te t  F ro n tu  N a r o d o w e 

go w Lubl in ie  o rg an iz u je  w dniu  dz i 
s ie j szy  m <|. 3 gru dn ia  br .  n a ra d y  p o ś w ie 
c o n e  o m ó w ien iu  zadań w  wa łce  o s z y b 
s i #  po d n o sz en ie  s to p y  ż y c io w e j  m as  p r a 
c u ją cy ch ,  w św ie t l e  w y t y c z n y c h  IX  P l e 
num KC P Z P R :  

w  sa li  Klubu  T P P - R  ul.  O k o p o w a  I o 
godz .  18-ci — n a ra d a  In te lig enc i!  t ec h 
niczne],

w sali Konfe rency jne j  P r e z y d iu m  W RN 
ul. 22 Lipca 7 o  godz .  18-eJ — n a ra d a  
p r a c o w n ik ó w  r ze m io s ł a  uspo łe czn io nego  
(spó tdz ieli  p r ac y ) ,  

w  sali  Domu K o le ja r za  uf. Kun ickiego  
o godz.  18-cl — n a r a d a  ko b ie t  go sp o d y d  
d o m ow ych .

Kom fte t  Miejski P Z P R  z a w i a d a m ia ,  t e  
w dniu 4-go  g rudn ia  o godz .  8-mei  w  sa-  
II K W  (III piętro)  o d b ę d z ie  sł« s e m in a 
r ium i  w y k ł a d o w c a m i  Kół  S tu d io w a n ia  
Histori i  KP ZR.  N a s t ęp n ie  w  dniu 10-go 
o godr .  8-mel w  sali  ko n feren cy jn e j  KW  

(na p a r t e r z e )  rozp o c z n ie  *ię d w u d n io w e  
semina rium  * w y k ł a d o w c a m i  p o d s t a w o 
wy ch  k u r só w  p a r t y j n y c h  I s zkó ł p o l i t y c z 
nych.

T e m a t e m  w y ż e j  w y m ie n io n y c h  se m in a 
r ió w  bę d z ie ;

1. Osi ągn ię c ia  w  w y k o n a n i a  P lanu  
t - l e tn l e g o  I g łó w n e  za d an ia  g o s p o 
d a rc z e  w lat ach  1954—5*.

2. O z adan iach  ro zw o ju  ro ln i c tw a  w 
f atach  I9S4--19SS i o z a p ew n ie n iu  nie
z b ę d n y ch  ś r o d k ó w  dla w z r o s tu  p r o 
d ukc ji  rolnicze j .

W y k ła d o w c y  p o winn i  zg ło s ić  i l e  na l e -  
r t t ln i r lu n  z o p r a c o w a n y m  ko n sp e k te m .

szyn. Pracownicy obsługi maszyn 
postan-,viIi zaoszczędzić 18 kg oleju 
maszynowego i 10 kg oleju cylin 
drowego.

Podjęto również szereg zobowią
zań indywidualnych. Między. innymi 
mgr Mieczysław Gąsowski zobowią 
za! się wzmóc kontrolę przebiegów 
procesów technologicznych produk
cji, wziąć aktyw ny udział w prow a
dzeniu szkolenia w ew nątrzzakłado
wego dla podniesienia zawodowych 
kw alifikacji robotników 1 opraco
wać wniosek racjonalizatorski m a
jący na celu obniżenie tem peratury 
powietrza wdmuchiwanego do kadzi 
ferm entacyjnych.

KFWM WPROWADZI 
PRODUKCJĘ OBOCZNĄ 

ARTYKUŁÓW MASOWEGO 
UŻYTKU

Robotnicy K raśnickiej Fabryki 
Wyrobów Metalowych piszą do nas: 
„Załoga KFWM rozumie, że im więk 
sze będą zasoby m aterialne w rę 
kach państw a ludowego, im  w ięk
sza będzie produkcja przemysło
wa i rolnicza, im  mocniejsza będzie 
spójnia między m astem  i wsią, tym 
szybciej i  pełniej będą zaspokajane 
stale rosnące potrzeby ludzi pracy". 
Dla poparcia swych słów czynem 
załoga zakładu włączyła się do ogól
nonarodowego czynu przedzjazdo- 
wego.

Inicjatorem  zobowiązań w KFWM 
jest ZMP-owiec Antoni Pyzik, 
ostrzarz, który zobowiązał się pod
nieść wydajność swej pracy ze 180"/» 
do 190V», wzywając Jednocześnie ca 
łą załogę za’-ładu do współzawodni
ctwa. W odpowiedzi na ten apel zo
bowiązania produkcyjne podjęli 
liczni robotnicy indyw idualni i po 
szczególne działy fabryki zbiorowo.

Między innym i załoga Działu 
Obróbki M iękkiej postanowiła skró
cić wykonywanie grudniowego pU 
nu produkcji o 1 dzień 1 wyprodu
kować dodatkowo 22230 sztuk p ier
ścieni różnych typów. Również cen
ne zobow iązane polegające na opra
cowaniu technologii ubocznej pro
dukcji takich artykułów  powszech
nego użytku jak  zamki do szuflad, 
młotki, siekiery ltp. podjęły bryga
dy inżynieryjno-techniczne. Pracow 
nicy tych brygad w zywają wszyst
kich inżynierów i techników  zakła
du, którzy jeszcze nie podjęli zobo
wiązań do włączenia się w ogólno
narodow y n u rt współzawodnictwa 
przedzjazdowego.

KOLEJARZE WĄSKOTOROWEK 
LUBELSKIEJ DOKP PODNOSZĄ 

REGULARNOŚĆ BIEGU 
POCIĄGOW

Idąc za przykładem  swych tow a
rzyszy z norm alnych torów  pracow-

»Projekty zjednoczenia Europy
zostały pogr*ebatie«  

s!wierdza dziennikarka francuska

nicy W ydziału Kolei W ąskotoro
wych dyrekcji lubelskiej postanowi
li na cześć II Zjazdu PZPR wzmóc 
w alkę o lepsze w yniki w  służbie 
eksploatacyjnej.

M iędzy innym i załoga działu ru 
chowo - handlowego realizując ha
sło „Ja  nie opóźnię pociągu" zobo
wiązała się podnieść regularność bie
gu pociągów mieszanych i tow aro
wych w  grudniu br. i w  całym ro
ku 1954 do 100%i oraz poprawić 
współczynnik obrotu wagonów w 
tym  samym okresie o 0,2 dnia. Za
łoga działu drogowego w celu zwięk
szenia wydajności swej pracy 1 pod
niesienia jej jakości zobowiązała się 
wprowadzić na wszystkich odcin
kach drogowych metodę „żelaznego 
paszportu" i  metodę Udalowa. Rów
nież dział mechaniczny postanowił 
usprawnić swą pracę przez oparcie 
jej na przodujących metodach kole
jarzy radzieckich, takich jak  m eto
dy Łuczina. Ryżkowskiego, Szczebli- 
k ina i  innych.

PARYŻ (PAP). Dziennik „Infor
m ation '1 zamieścił artykuł Genevieve 
Tabouis, która omawia rezultaty kon 
ferencji ministrów spraw  zagranicz
nych seeściu krajów  zachodnio-euro
pejskich w Hadze. „W ydarzenia w 
Paryżu (tzn. debata w Zgromadzę, 
niu Narodowym) — pisze autorka — 
zaćmiły cel konferencji haskiej, w 
czasie której ujaw niły się rozbieżno
ści między wszystkimi sześcioma 
k rajam i w spraw ie polityki europej
skiej. Rezultaty konferencji b a b ie j 
sprowadzają się do tego: sześciu mi
nistrów  spraw zagraniczn3’ch ogra

niczyło się do potwierdzenia osiągnię 
tego w  Rzymie porozumienia, które 
dotyczy  bardzo ogólnych spraw.

Jeśli chodzi o wseystkie pozostałe, 
to postanowiono jedynie utworzyć 
nowy kom itet d la  przestudiowania 
niektórych spraw  projektu europej
skiej wspólnoty politycznej". W isto
cie rz-ęczy w Hadze nie udało się 
zbhzyc całkowicie różnych punktów 
widzenia. Tabouis stwierdza, że jak  
przyznają sam i uczestnicy konferen
cji haskiej, „projekty zjednoczenia 
Europy ' 1 zostały w praktyce „pogrze
bane ,

Spółdzielcy z  Łazowej podjęli zobowiązania
n a  c ze ś ć  I I  Z f n z d u  P a rtii 

wezwali do współzawodnictwa spółdzielnię w Dębach
dyuków zespołowych { indywidu
alnych.

Członkowie spółdzielni postano
wili wezwać do współzawodnic
tw a spółdzielnię produkcyjnę w  
Dębach.

Członkowie Rolniczego Zespołu Spółdzielczego w Łazowej (pow. 
Tomaszów) po zapoznaniu się a tezami przedzjazdowym l na spe
cjalnym  zebraniu szeroko dyskutowali na tem at metod podniesienia 
produkcji rolnej 1 hodowlanej.

Członkowie spółdzielni postano
wili uczcić II Zjazd PZPR czynem 
produkcyjnym  zobowiązując się: 

Zakończyć omloty zbóż do dnia 
10 stycznia przez utworzenie bry
gady omletowej, jak też w ydaj
niejszą pracę członków.

K onserwację maszyn rolniczych 
zakończyć do 1 grudnia br. i za
bezpieczyć Je przed wpływami wa
runków atmosferycznych.

Remont maszyn rolniczych za
kończyć do dnia 20 grudnia br. 
(mniej uszkodzone wyremontować 
własnymi silami, bardziej uszko
dzone wysłać do warsztatów re 
montowych POM).

Do dnia 20 grudnia wywiązać 
się z obowiązkowych dostaw żyw
ca i m leka w 1007*.

Podnieść wydajność i  podsta
wowych zbóż o 2 q i  l i t  przez 
zastosowanie zabiegów agrotech
nicznych.

Podnieść stan pogłowia krów o 
30%, świń o 100"/#, owiec o 50%, 
kur o 100%.

Podnieść wydajność m leka o 
250 1 w stosunku do 1953 r. przez 
zwiększenie bazy paszowej, zasto
sowanie zabiegów zootechnicz
nych, przestrzeganie norm żyw ie
nia i u trzym ania odpowiedniego 
porządku w oborach.

Uzyskać z hodowli sztuk rzeź
nych przyrost na wadze 0 500 g 
dziennie prze® racjonalne żywie
nie.

Przygotować m ateriały  miejsco
wego pochodzenia do budowy bu-

Plany agresywnego bloku U S A  -  Pakistan
w ią ż ą  się b e zp o śre d n io  ze  s p ra w ą  

bezpieczeństwa Związku Radzieckiego
MOSKWA (PAP). — Agencja TASS donosi, ie  30 listopada 

ambasador ZSRR w  Pakistanie A. O .  Stecenko wręczył pełniącemu 
obowiązki m inistra spraw zagranicznych Pakistanu J . A. Rahim owi 
notę następującej treści:

— W prasie różnych krajów , w tym również w prasie am erykań
skiej, ukazały się ostatnio doniesienia, że między rządem  Pakistanu 
a rządem Stanów Zjednoczonych toczą się rokow ania w spraw ie zaw ar
cia porozumienia przewidującego utworzenie na tery torium  PakU tann 
am erykańskich baz lotniczych. ra w sw n u

br.

W związku z tym  należy także 
zwrócić uwagę na oświadczenia nie
których mężów stanu USA, doty
czące wspomnianych rokowań mię
dzy rządem Pakistanu a  rządem 
Stanów Zjednoczonych. Ci mężowie 
stanu w swych oświadczeniach nie 
zaprzeczają, że tego rodzaju roko
wania są prowadzone.

Oprócz tego ogłoszone zostały w ia
domości, że między rządem P ak ista
nu a rządem USA toczą się roko
wania w spraw ie przystąpienia P a 
kistanu do planu utworzenia agre
sywnego bloku wojskowego na 
Środkowym Wschodzie.

Rząd radziecki uważa za koniecz
ne zwrócić uw agę rządu Pakistanu

n« fakt, ie  ZSRR n ie  może pozosta
wać obojętny wobec wiadomości o 
wspomnianych rokow aniach, ponie
waż zawarcie porozumienia w sp ra
wie utw orzenia amerykańsKich w oj
skowych baz lotniczych na tery 
torium  Pakistanu, tj. na obszarze 
znajdującym  s{ę w  pobliżu granic 
ZSRR, jak  również przystąpienie 
Pakistanu do planów utw orzenia 
wspomnianego bloku na Środkowym 
Wschodzie dotyczy bezpośrednio 
bezpieczeństwa Związku Radzieckie
go.

Rząd radziecki pragnąłby otrzy
mać od rządu Pakistanu w yjaśnie
nie na tem at powyższych spraw .

Ucisk kolonialny w  Kenii
w yw ołuje coraz silniejszo 
zaniepokojenie 
społeczeństw a angielskiego

LONDYN (PAP). — P ra ,a  b ry 
ty jska daje  w yraz zaniepokojeniu 
z powodu w ydarzeń w koloniach an 
gielskich w A fryce W schodniej — 
Ugandzie 1 Kenii.

D zienniki szeroko kom entu ją  zde
tronizow anie przez w ładze angiel
skie k ró la  B ugandy M uteia  (Bugan- 
da jes t cen tralną prow incją Ugan- 
dy). Zdetronizow anie M utesa i w pro 
w adzenie s tan u  w yjątkow ego w 
Bugandzie spow odowane zostało 
żądaniem  M utesa przyznania Bugan- 
uzie niezawisłości.

G łośne echa w prasie  bryty jsk iej 
w ywołały także ujaw nione n iedaw 
no fak ty  bestialskich gwałtów, po
pełnianych przez angielskie w ładze 
w ojskowe w Kenii. Społeczeństwo 
angielskie oburzone jes t uniew in
nieniem oficera brytyjskiego Grif- 
fithsa, k tóry  zeznał podczas proce
su, że wspólnie z innym i oficeram i 
nam aw iał żołnierzy angielskich w 
Kenii do zabijania M urzynów i w y
płacał im  nagrody za każdego zabi
tego M urzyna.

Kilku deputow anych złożyło w  
Izbie Gmin in terpelacje w  powyż
szej spraw ie i zażądało dym isji mi
nistra kolonii Lytteltona. Dnia 30 
listopada zażądano w  Izbie Gmin 
nadzw yczajnej debaty w  spraw ie 
sytuacji w  Kenii, Żądanie to zosta
ło odrzucone przez rząd.

Dziennik „Daily M irror" stw ierdza 
w artykule  redakcyjnym , że naród 
angielski zdecydowanie potępia be
stialstw a, popełniane w  jego im ie
niu w  Kenii. D zienniki „Daily He
rald" i „News C hronicie- dom aga
ją  *ię śledztwa w zw iązku z w yda
rzeniam i w  te j afrykańskiej kolo
nii W ielkiej B ry tan ii
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Hitlerowcy i kryminaliści -  agenci centrali szpiegowskiej Adenauera
przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Szczecinie

SZCZECIN (PAP). Dnia S bra. przed W ojskowym Sądem Rejo
nowym w Szczecinie rozpoczyna się proce* grupy agentów centra
li szpiegowskiej, podlegającej rządow i bońskiemu i w spółpracują
cej z wywiadem am erykańskim . C entrala ta pozostaje pod kierow 
nictwem  b. s^efa wywiadu hitlerowskiego na ZSRR — gen Gehle- 
na.

Na lawie oskarżonych zasiadają szpiedzy adenauerow scy: Heinz 
Landyoigt, Adolf M achura 1 K onrad Wruck, którzy zostali przesta
ni do Polski z zadaniam i organizowania wywiadu, dyw ersji i sabo
tażu oraz przygotowywania terenu dla zrzutów desantowych.

A kt oskarżenia przypomina, że 
agresyw ne kota państw  im periali
stycznych1 pod przewodem rządzą
cych kół USA — dążąc do napaści 
na Związek Radziecki i inne kraje 
obozu pokoju, organizują blok wo
jenny, w którym  główną rolę prze
znaczają. niemieckiemu miliitaryz- 
mowi.

W tym celu kola te podsycając i 
w spierając odwetowe • rew izjoni
styczne dążenia neohitlerowskiego 
mfiUtaryzmu odbudow ują jego po
tencjał wojenny, jako główną sił? 
tzw. „arm ii europejskiej", organizo
wanej dla napaści i podboju m iłu
jących pokój narodów.

W swych zbrodniczych dążeniach 
do panowania nad światem im peria
lizm am erykański wespół z milita- 
rystyczną kliką Adenauera, w skrze
sza pruski mHitaryzm i organizuje 
pośpiesznie neohitlerow skt W ehr
m acht, którego trzon kierowniczy 
stanow ią hitlerowscy zbrodniarze 
wojenni.

Tworząc now y W ehrm acht im 
perializm am erykański umożliwia 
niemieckim odwetowcom w zrost ich’ 
m ilitarnej i gospodarczej potęgi dla 
realizacji w odpowiednim momencie 
zbrodniczych planów  zagarnięcia 
NRD oraz rozpętania nowej wojny, 
przeciwko Związkowi Radzieckie
mu, krajom  dem okracji ludowej 1 
sąsiadującym  z Niemcami narodom, 
jak Francja, Belgia, Holandia i In 
ne.

Naród polski wyzwolony w wyni

ku zwycięskiego pochodu Armii R a
dzieckiej, otrząsnąw szy się z kosz
m aru okupacji i niewoli h itlerow 
skiej, stanął znów w obliczu gróźb 
ze strony neohitlerowskich rew izjo
nistów i odwetowców, którzy jako 
jedno ze swych głównych haseł w y
suw ają zagarnięcie odwiecznie pol
skich ziem zachodnich oraiz podbój 
i ujarzm ienie narodu polskiego-

Realizując powyższe plany, rzą
dząca w Niemczech zachodnich fa
szystowska klika A denauera, sk ła
dająca się z hitlerow skich niedobit- ] 
ków i zbrodniarzy wojennych, two- i 
rząc W ehrm acht, organizuje również 
szeroko rozgałęzione sieci wywiadu, 
k tóre prow adzą usilna akcję dy
w ersyjno - szpiegowska przeciwko 
NRD, Związkowi Radzieckiemu i 
krajom  dem okracji ludowej, *. w 
szczególności przeciwko Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Jednym  z takich ośrodków w y
wiadu zachodnio » niemieckiego jest 
podlegająca rządowi bońskiemu i 
w spółpracująca z wywiadem am ery
kańskim  centrala szpiegowska pod 
kierownictwem byłego szefa wywia
du hitlerowskiego na Związek Ra
dziecki — gen. Gehlena.

Podległy Gehlenowi ośrodek m ie
szczący się w  Berlinie zachodnim, 
kierowany przez niejakiego Kaizera, 
wysyła na tereny Polski specjalnie 
przeszkolonych agentów, m ających 
zadanie zbierania wiadomośoi szpie
gowskich, upraw iania dyw ersji i sa 
botażu oraz przygotowyw ania te re 

nu dla dokonania zrzutów desanto
wych.

Sieć dyw ersyjno • szpiegowska 
G ehlena i K aizera opiera się na pa
łających żądzą odw etu rew izjoni
stycznych elem entach h itlerow 
skich, jak członkowie gestapo, SS, 
SA, Sonderdienst, H itlerjugend itd.

Do nich należą — jak  w skazuje 
ak t oskarżenia — ujęci w okresie od 
11 września do 5 października 1953 
roku przez władze bezpieczeństwa 
publicznego oskarżeni: Landyoigt, 
M achura i W ruck, którzy zostali 
nasłani do Polski z zadaniam i dy- 
wersyjno-szpiegowskimi.

Oskarżony Landvoigt po rozgro
mieniu Niemiec hitlerow skich za
mieszkał w  B erlinie zachodnim i 
w 1946 r. w stąpił do partii praw ico
wych socjaldem okratów  — SPD, 
k tóra w w yniku polityki swego kie
row nictwa stała  się przytułkiem  dla 
b. hitlerowców i w brew  interesom  
ludu niemieckiego czynnie popiera 
odwetową i rew izjonistyczną dzia
łalność kliki A denauera. Począwszy 
od 1946 r. Landvoigt pływ ając na 
barkach na  Odrze zajm ow ał się 
przem ytnictw em  oraz przerzuca
niem do Niemiec osób poszukiwa
nych przez w ładze polskie. Już w 
tym  okresie oskarżony utrzym yw ał 
kontakty  ze szpiegami, ułatw iając 
im przerzut do Polski.

W m arcu 1953 r. Landvclgt na
wiązał k on tak t z kierow nikam i 
ośrodka w ywiadu adenauerowskiego 
w Berlinie zachodnim Kaizerem  i 
Torglerem, przez których został 
zwerbowany do działalności dyw er
syjno -  szpiegowskiej, skierow anej 
przeciwko NRD i Polsce. K aizer i 
Torgler poinform owali oskarżonego, 
że wywiad adenauerow ski został 
zorganizowany przy m aterialnej po
mocy ze strony Amerykanów i że 
zadaniem tego w ywiadu jest zbie
ranie inform acji dotyczących m. in. 
a U obronnych i potencjału gospo
darczego Polski, przy czym infor
m acje te  są niezbędne dla opraco-

Uznanić niezawisłości Yietnamu p rze z Francją 
warunkiem rozwiązania problemu indochińskisgo

W ywiad d z ien n ik a  sz w e d z k ieg o  z Ho S?i Minem
PARYŻ (PAP). — A gencja F rance Presse donosi ze Sztokholmu, że 

dnia 29 listopada dziennik szwedzki „Expressen“ opublikował wywiad 
a prezydentem  Y ietnam skiej Republiki Demokratycznej Ho Szj Mincm.

Dziennik „Expressen“ z inicjatywy 
Jwego korespondenta w Paryżu, Left- 
grena, wysłał depeszę do Ho Szi 
Mina za pośrednictwem poselstwa 
Vietnamskiej Republiki Demokra
tycznej w Pekinie. Poniżej podaje
my tekst pytań i odpowiedzi Ho Szi 
Mina opublikowanych w dzienniku 
szwedzkim.

Pytanie pierwsze:, p sta tn ia  debata 
w Zgromadzeniu Narodowym do
wiodła, że wielu francuskich polity
ków pragnie doprowadzić do uregu
lowania konfliktu indochińskiego w 
drodze bezpośrednich rokow ań z 
rządem Vietnam skiej Republiki De
mokratycznej. Czy można liczyć na 
to, Że to pragnienie, k tó re  ogarnia 
w jaszcze większym stopniu cały 
naród francuski, zostanie pozytyw
ki* przyjęte przez P ana i  rząd 
Vietnamskiej Republiki Demokra
tycznej.

Odpowiedź: W ojna została narzu 
cona przez rząd francuski narodowi 
vietnamskiem u, k tóry  był zmuszo
ny chwycić za broń i bohatersko 
walczyć w  ciągu 7— 8 lat, broniąc 
swej niezawisłości narodow ej i swej 
woli pokoju. Jeżeli kolonizatorzy 
francuscy będą kontynuow ali swą 
zaborczą wojnę, naród vietnam ski 
jest zdecydowany prowadzić w ojnę 
patriotyczną aż do zwycięstwa. J e 
żeli zaś rząd francuski wyciągnął 
wnioski z kilku la t w ojny 1 pragnie 
zawarcia rozejmu i rozwiązania p ro
blemu indochińskiego w drodze ro
kowań, to  rząd i naród Y ietnam 
skiej Republiki D emokratycznej go
towe są rozpatrzyć propozycję fran 
cuską.

Pytanie drugie; Czy istn ieją obec
nie możliwości dla zaw arcia rozej
mu i na jakich w arunkach?

Odpowiedź: Rząd francuski powi
nien zaprzestać działań wojennych. 
Wówczas rozeim stanie się rzeczy
wistością. Podstaw ą takiego rozej
mu powinno być prawdziwe posza
nowanie niezawisłości Vietnamu 
przez rzad francuski.

Pytan ia  trzecie i czw arte: Czy zgo
dziłby się Pan przyjąć ew entualną 
m isję dobrych usług ze strony pań
stwa neutralnego w celu zorganizo
w ania spotkania ze stroną g rz e c z 

ną? Czy Szwecja mogłaby się podjąć 
takiej misji?

Odpowiedź: Jeżeli państw a neu
tralne p ragną zakończenia w ojny w 
Vietnamte i dążą do przygotowania 
rokowań, to  Inicjatywa taka zosta
nie przyjęta przychylnie. Jednakże 
rokow ania w spraw ie rozejmu sta
nowią w  zasadzie sprawę, k tóra po
winna być uregulow ana między rzą
dem francuskim  a  rządem y ie tnam 
skiej Republiki Demokratycznej.

Pytanie piąte: Czy w tym w ypad
ku zgodziłby się Pan na zwołanie 
konferencji, k tó ra  pozwoliłaby Panu 
położyć kres obecnym działaniom 
wojennym?

Odpowiedź: W ojna przyniosła na
szemu narodow i w yjątkow o wiele 
cierpień. Naród francuski również 
wiele ucierpiał. I to jest przyczyną, 
dla której naród francuski prowadzi 
walkę przeciwko wojnie w  Vietna- 
mie. _  ......

P A R Y Ż  (PAP). — Cała prasa pa. 
ryska komentuje wywiad udzielony 
przez prezydenta Vietnamskiej Re
publiki Demokratycznej Ho Szi Mi
na dziennikowi szwedzkiemu „Ex- 
p ressen".

Demokratyczna opinia publiczna 
przyjęła ten wywiad z wielkim za
dowoleniem. Dziennik „Liberation" 
stwierdza . że rząd. francuski powi. 
nien natychmiast podjąć kroki w  ce
lu przeprowadzenia rokowań, nie do
puszczając do żadnej ingerencji za
granicznej. „Zaprzestanie ognia i 
zawarcie rozejmu na froncie fran
cusko . v ie tnamskim  — pisze „Libe
ration" dotyczy wyłącznie stron wał
czących. Rokowania prowadzić mogą 
tylko ci, którzy walczą ze sobą tzn. 
Francuzi i Vietnamczycy. Byłoby 
rzeczą niezrozumiałą, gdyby kto in 
ny uzurpował sobie prawo mieszania 
się do takich rokowań. Oświadcza
my otujarcie, że Eisenhower nie mo
że zakazać rządowi francuskiemu
zawarcia rozejmu z Ho Szi Mi nem. i ,ednak równocześnie o tzw. 
Wszelka obca presja byłaby nie ty1- ' wiązaniach Francji wobec 
ko n ^ o ż jłd a n a , łec* go s tyłaby i  l i(on>arzuszonych",

Zawsze z w ielką sym patią odno
siłem się do narodu francuskiego i 
do francuskich obrońców polkoju i 
byłem pełen podrawu d la  nich — 
kontynuował Ho Sza Min. Obecnie 
nie tylko niezawisłość V ietnam u jest 
przedmiotem brutalnej agresji. Nie
zawisłości F rancji również zagraża 
poważne niebezpieczeństwo: im pe
rializm am erykański zachęca koloni
zatorów francuskich do kontynuow a
nia 1 rozszerzania wojny m ającej na 
celu ponowne zdobycie Vietnamu, 
aby coraz bardziej osłabiać F rancję
1 zastąpić ją  w Viełnamie. Z d ru 
giej strony im perializm am erykański 
emusza F rancję do podpisania ukła
du o europejskiej wspólnocie obron
nej, układu, który  pooiąga sobą 
wskrzeszenie m ilitaryzm u niem iec
kiego. W alka narodu francuskiego o 
niezawisłość, dem okrację i pokój, 1
o zakończenie wojny w V ietnam ie 
jest jednym z ważnych czynników 
sprzyjających rozwiązaniu problemu 
Vietnamu.

oburzeniem odrzucona przez francu
ską opinię publiczną".

Prawicowa prasa burżuazyjna  
również uznaje konieczność poko
jowych rokowań, motywując swe 
stanowisko tym, że jak wykazały  
wydarzenia, francuski korpus ekspe
dycyjny nie jest w  stanie przy po. 
mocy działań wojennych doprowa
dzić do rozwiązania konfliktu na 
swoją korzyść.

Dziennik  „Figaro" podkreśla, ie  
wywiad Ho Szi Mina jest „ważnym  
wydarzeniem".

„Jeżeli istnieje możliwość lojal
nych i sprawiedliwych, rokowań w  
celu zatańczenia żałosnego konfliktu  
indochińskiego — pisze „Figaro" — 
należy je natychmiast wykorzystać. 
Trzeba przyznać  — w skazuje dalej 
dziennik — że nasze siły zbrojne nie 
potrafiły zniszczyć wojsk przeciwni
ka. A by  położyć kres tej wojnie, 
htira stała się wojAą wyniszczającą, 
konieczne jest pokojowe rozwiąza
nie konfliktu“. „Figaro“ wspomina

„zobo- 
pa.ń*fic

w ania planów  agresji. Landvoigt po 
w yrażeniu zgody na przystąpienie 
do działalności szpiegowskiej został 
oznaczony tzw. num erem  rozpoznaw 
czym odt—745 i otrzymał polecenie 
zorganizowania kanałów przerzuto
wych dla agentów wywiadu adena
uerowskiego, wysyłanych przez ber
lińską placówkę do Polski. W okre
sie od m arca do sierpnia 1953  r. 
Landyoigt skontaktow ał kiiku swo
ich znajomych mieszkańców NRD 
z K aizerem  i Torglerem, którzy 
zwerbowali ich do roboty izpiegow- 
skiej na rzecz wywiadu adenauerow  
skiego.

11 w rześnia 1953 r. K aizer skon
taktow ał Landvoigta ze współ- 
oskarżonym  M achurą, którego miał 
przewieźć prze* granicę na teren 
Polski d la  prow adzenia akcji szpie
gowskiej.

Oskarżony M achura, były członek 
H itler-Jugend, w  listopadzie 1952 r. 
zbiegł z Polski, udając *ię do B er
lina zachodniego, gdzie z* pośred
nictwem  placówki IRO nawiązał 
kontak t z pracow nikam i wywiadu 
amerykańskiego, którym  przekazał 
szereg szpiegowskich inform acji o 
charakterze wojskowym.

W  m aju 1953 r. placówka w y w ia 
du am erykańskiego przy Manteuf- 
felstr skontaktow ała M achurę 1 
pracow nikiem  neohitlerowskiego wy
wiadu, Nentwigiem, który z kolei 
zapoznał oskarżonego z Kaizerem. 
Kaizer poinformował Machurę. że 
będzie on pracow ał w wywiadzie 
adenauerowskim, m ającym  za ja d a 
nie zdobywanie Informacji w ojsko
wych i gospodarczych z terenu Pol
ski.

4 czerwca 195S roku oskarżony 
M achura został przywieziony w oj
skowym samolotem am erykańskim  
do Niemiec zachodnich, gdzie do 
5 w rześnia br. przeszedł prze
szkolenie szpiegowskie w zakresie 
montowania siatek szpiegowskich, 
sposobów łączności, posługiwania 
się atram entem  sympatycznym, spo
rządzania m eldunków szpiegow
skich, zakładania tzw. „skrzynek 
kontaktow ych1' 1 techniki w erbunku 
kandydatów  do działalności szpie- 
gowskioj.

W ykładowcami osk. Machury, 
który otrzym ał od K aizers num er 
rozpoznawczy odt—738, byli P r a 
cownicy wywiadu adenauerow skie
go: Reuder, Jansen, Bauer, zaś po
stępy w nauce kontrolow ali kierow 
nicy ośrodka wywiadowczego — 
Kaizer 1 Gerber.

Po ukończeniu kursu  szpiegow
skiego M achura został przewieziony 
samolotem am erykańskim  z powro
tem do Berlina zachodniego, gdzie 
od Kaizera otrzym ał polecenie w y
jazdu do Polski z zadaniem zebrania 
Informacji o stanie obrony w ybrze
ża 1 rozmieszczenia posterunków  
WOP oraz w  celu zorientow ania się 
w możliwościach dokonania drogą 
m orską desantu szpiegów z aparatam i 
radlonadawczym i na  teren  Polski. 
Kaizer zaopatrzył M achurę w fa ł
szywe dokum enty osobiste, pienią
dze itp.

Osk. Landyoigt łódką przerzucił 
M achurę na teren  Polski. N astępne
go dnia, tj. 11 września br., w  s tre 
fie granicznej woj. szczecińskiego 
osk. M achura został zatrzymany 
przez posterunek WOP.

Osk. Landvoigt po przerzuceniu 
M achury do Polski powrócił do Ber
lina zachodniego, gdzie za w ykona
nie tego zadania otrzym ał w ynagro
dzenie.

5 października br. I>andvoigt 
przepłynął na polską stronę, w celu 
zabrania do Berlina zachodniego 
osk. M achury, który miał już do te
go czasu wykonać swe zadania 
szpiegowskie.

Przed w yjazdem z Berlina L and- 
woigt zaopatrzony został przez K ai
zera w fałszywe dokumenty, broń 
oraz fałszywe dokum enty dla Ma
chury. Z całym tym ekwipunkiem 
Landyoigt po przekroczeniu granicy 
niemiecko - polskiej został zatrzy
m any w dniu 5 października br. 
przez patro l WOP.

Na usługach tego samego kiero
wanego przez Kaizera ośrodka wy
wiadu adenauerow skiego pozostawał 
również oskarżony Konrad Wruck
— b. żołnierz „Lęibstandarte SS- 
Adolf H itler", który  w lutym  1953 r. 
wspólnie z notorycznym przestępcą 
krym inalnym  G elharem  Gererdem 
przedostał się z Polski do Berlina 
zachodniego, gdzie podobnie jak  oók. 
M achura, przejęty został przez pla
cówkę wywiadu amerykańskiego, 
mieszczącą się przy M anteuffelstr.
w. t^ p  ę*£

zał pracow nikom  wywiadu amery* 
kańskiego szereg inform acji, m. in.
0 rozmieszczeniu i uzbrojeniu sta
cjonujących na terenie zachodniej 
Polski jednostek wojskowych. Iden
tyczne inform acje osk. przekazał na
stępnie piacówkom wywiadu fran ; 
cuskiego i adenauerow skiego w B er
linie zachodnim.

W tym  czasie W ruck m ieszkał w 
obozie dla uchodźców w Berlinie za
chodnim przy R otenburgstr. Obóz 
ten stanowi dla wywiadów im per.a- 
listycznych rezerwę, z k tórej w ybie
ra się kandydatów  do roboty szpie
gowskiej w Polsce i innych krajach  
dem okracji ludowej.

W kw ietniu 1953 r. przedstaw iciel 
placówki wywiadowczej przy M an
teuffelstr, zaproponował oskarżone
mu robotę szpiegowską przeciwko 
Polsce. Po w yrażeniu zgody W ruclt 
został skontaktow any z pracow ni
kiem wyw !adu adenauerow skiego 
Nentwigiem, po czym został w ysłany 
samolotem am erykańskim  do Nie
miec zachodnich, w  celu przejścia 
przeszkolenia szpiegowskiego. K ai
zer nadał W ruckowi num er rozpo* 
znawczy odt-736-185.

Od kw ietnia do sierpnia 1953 ^  
Wruck przeszedł przeszkolenie wy.-* 
wiadowcze. po czym samolotem a* 
mery kańskim  powrócił do Berling 
zachodniego, gdzie otrzym ał od Ksr|> 
zera zadanie zmontowania w Polscg 
szpiegowskiej siatki i zbierania in* 
form acji wywiadowczych o pracy 
portu G dańsk — Gdynia, a przed gi 
wszystkim rozpracowania jedno6 tefó 
wojskowych, stacjonujących w pół* 
nocnó-zachodniej części kraju . Jed* 
nocześtiie W ruck zaopatrzony ren 
sta ł w  fałszywe dokum enty, broń, 
pieniądze, 40 różnych zegarków, 
środki do pisania listów utajonych
1 ich w ywoływania itp. W nocy z 13 
na 16 sierpnia br. oskarżony W ruclt 
z całym tym ekw ipunkiem  został 
przerzucony na teren Polski.

Po przekroczeniu granicy polskiej 
W ruck zwerbował kilka osób spo
śród swojej rodziny i znajomych do 
roboty szpiegowskiej na rzecz wy
wiadu adenauerowskiego. Do zwer* 
bowanych przez oskarżonego osób 
należał jego b ra t S tefan 1 siostra 
S tefania Ważna, Jadw iga G elhar —w 
żona krym inalisty i szpiega adenaue* 
rowskiego, były członek SA Wiktoff 
Krogul, jego kochanka Leokadia 
Berend oraz były w ehrm achtowiea 
M arian Niemczyk.

Zwerbowanym szpiegom W ruck 
zlecił zbieranie inform acji dotyczą
cych rozmieszczenia jednostek woj
skowych, produkcji zakładów prze* 
myślowych, pracy portu  gdańskie- 
go itp. Jednocześnie polecił zdoby* 
wać dokum enty z różnych instytu* 
cji i urzędów dla umożliwienia w y
wiadowi podrabiania ich i zaopatry* 
w an!a przerzuconych szpiegów w 
falsyfikaty.

Do 20 września br. oskarżony cd» 
był szereg spotkań ze swoimi agen ' 
tami, odbierając od nich inform acja 
szpiegowskie, udzielając in strukcji i 
wypłacając wynagrodzenie. Zdobyta 
inform acje W ruck przesyłał w  ra.‘ 
portach pisanych utajonym  pismem 
do ośrodka dyspozycyjnego w ywia
du adenauerowskiego w Niemczech 
zachodnich.

27 września 1953 r. W ruck został 
aresztowany. Znaleziono przy nim 
pistolet, fałszywe dokum enty oraz 
różne notatk i szpiegowskie.

(Prasa bońska rozpisuje się o rze. 
konrtj pobożności kanclerza Niemiec 
zachodnich).

K<»i,lic2>a. do k tórej modli s!ą
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S łu żb a  d y sp o z y to r sk a  ZBM
w niedyspozycji

M ieszkanie Jest jedną * głównych potrzeb życiowych człowieka. 
Dające się jeszcze u nas zauważyć braki mieszkań, masy pracujące 
odczuwają szczególnie doikliwie. Toteż, gdy w  naszym rozwoju 
doszliśmy do momentu, kiedy w oparciu o osiągnięte już sukcesy 
w dziedzinie wielkiego przemysłu możemy poowolić sobie na rean 
zację program u szybszego niż dotąd wzrostu stopy życiowej naro
du — partia  nie zapom niała i o te j potrzebie łudzi pracy. Przyjęte 
przez IX Plenum  KC PZPR tezy do dyskusji przed II Zjazdem 
Partii głoszą że „w roku 1955 należy oddać do użytku 162 tvs. izo 
mieszkalnych to jest o około 29% więcej niż w 1953 r.‘ . Aby za
gw arantow ać wykonanie tego zadania, państwo, d o k o n u jąc .lap rzc  
sirzeni dwóch następnych lat niezbędnych zmian w s t ru k tu r z e  
inwestycji zwiększy nakłady inw estycyjne na budownictwo miesz 
kaniowe i gospodarkę kom unalną w roku 1955 o 26% w stosunku

d° rSam>XmD jednak zwiększeniem środków pieniężnych celu osią
gnąć się nie da. W referacie wygłoszonymi nai IX Wenum KO
towarzysz B ierut stwierdzi! w yraźnie: ,,SZVB®ZBL E 2{?* COWAC-1 
STOPY ŻYCIOWEJ T R ZtB A  WYWALCZYĆ I WYIRACOWAC . 
W ynikający z zadań stojących przed całym
mieszkaniowym obowiązek zwiększenia produkcj . ri»>v
niesienia Jej jakości z równoczesną obniżką kosztow własnych dąży  
i na Lubelskim Zjednoczeniu Budownictwa Miejskiego ktoie jak 
w ykazuje doświadczenie ostatnich lat, ma pod tym względem duze

Chcemy tu zwrócić uwagę na jedno z tych niedociągnięć da ją 
ce się określić zwrotem „służba dyspozytorska w  niedyspozycji .

Ekonomiczne wyniki gospodarczej 
•iziaialności każdego przedsiębior
stwa w  decydującym stopniu zależą 
M jego kierownictw a. Nie inaczej 
jest i  w  budownictwie. Jedną z n o 
wych, przyjętych od budowniczych
radzieckich, form kierow ania budo
wami jest system dyspozytorski, 
ty lubelskim ZBM (zgodnie z zarzą
dzeniami władz zwierzchnich zjed
noczenia) nie ma pełnej dyspozy- 
torki, a le  naw et te ograniczone 
interwencyjnym charakterem  służby 
dyspozytorskiej funkcje nie są  speł
niane należycie.

W w arunkach ZBM jedną z za
sadniczych powinności dyspozytora 
jest bieżąca orientacja w ak tu a l
nym  stan ie  zaaw ansowania robót 
tia wszystkich wchodzących w jego 
Zakres budowach i codzienne reje
strow anie rzeczowego postępu ro
bót. Czynność tę dyspozytor winien 
spełniać w oparciu o operatywne 
plany miesięczne, dobowe lub  ty - 
godniowo-dobowe na podstawie co
dziennych meldunków z wszystkich 
budów. R ejestracja postępu robót 
nie tylko umożliwia dyspozytorowi 

) Zorientowanie się w stanie zaaw an
sowania budów. Jest ona przede 
wszystkim podstawą do wydawania 
dyspozytorskich decyzji.

Przypuśćmy, że na pewnej budo
wie według rzeczowego harm ono
gram u robót powinno być w ykona
ne w  danym  dniu 2 0 0  m kw. stro 
pu, a  faktycznie w ykonano tylko 
150 m kw. Wtedy dzienny meldunek
0 rzeczywistym w ykonaniu nie po
k r y w a  gię z będącym w posiadaniu 
gtównego dyspozytora operatywnym 
planem rzeczowego postępu robót i 
a larm uje o niebezpieczeństwie zwę
żenia frontu następnej fazy robót. 
W takiej sytuacji głos zabiera głów
ny dyspozytor i zarządza zastoso
w anie środków zmierzających do 
natychm iistowego zlikwidowania 
skutków  niewykonania zadań pla
nowych na danym odcinku robót.

Drugą gałęzią działalności dyspo
zytorskiej jest czuwanie nad pracą 
sprzętu budowlanego i mechaniz
mów. Trzeba tu wyraźnie rozgrani
czyć kompetencje głównego mecha
nika i głównego dyspozytora, na 
skutek pomieszania których w ZBM 
sprzęt wymyka się spod obserwacji 
siużby dy.spozytorsk.ej. Główny me
chanik interesuje się pracą sprzętu 
z punktu  widzenia pełnego jego w y
korzystania, ale jest mu w zasadzie 
obojętne na jakiej budowie sprzęt 
pracuje i jakie roboiy wykonuje. 
Rzeczą głównego dyspozytora jest 
na tom. as t kontrola pracy sprzętu
1 mechanizmów sprawow ana pod 
kątem  oceny przydatności tej p ra
cy do realizacji p lanu produkcyj
nego oraz wydawanie poleceń na 
przerzuty sprzętu w zależności od 
terminów ukończenia pewnych asor
tym entów robót w  jednym , a roz
poczęcia ich w  drugim  miejscu.

Wreszcie, z tego samego punktu 
wychodząc i ten  sam  cel m ając na 
uwadze, główny dyspozytor powi
nien spełniać trzeci ze swych zasad
niczych obowiązków: dyspeczerskie 
kierowani* kadrą roboczą w  poro- 

P  zumieniu z działem zatrudnieni*.

Tak być powinno, ale tak w ZBM 
nie jest. Nie chodzi tu  o  szczegóło
wą fotografię istniejącego stanu, 
ograniczymy się więc do szkicu 
ujm ującego rzecz w zarysach ogól
nych.

Z pierwszej swojej funkcji służba 
dyspozytorska w ZBM usiłuje się 
wywiązać prowadząc wyka® n ara 
stających procentów zaawansowania 
robót na poszczególnych budowach 
zjednoczenia. Robi się to w ten spo
sób, że w rubryk i „dni m 'esiąca“ 
w pisuje się u góry (na podstawie 
miesięcznego planu zaawansowania 
robót) planow ane na poszczególne 
dni procenty zaawansowania, a pod 
spodem na podstawie dziennych 
meldunków z budów umieszcza się 
liczby wykazujące rzeczywisty pro
cent zaawansowania. . Poiów nanie 
obu szeregów zapisów ma być ilu 
stracją przebiegu realizacji planów. 
Jednak po pierwsze: planowane pro 
centy dziennego wykonania uzyskuje 
się tu  drogą mechanicznego stoso
wania średniej arytm etycznej z ogól 
nego planowanego przyrostu za
awansowania i ilości dni w danym 
okresie, co jest niesłuszne, ponieważ 
nie uwzględnia procesów technolo
gicznych budowy. Po drugie: ope
ru je się tu pojęciem przerobu finan
sowego, Który nie obrazuje rzeczy
wistego postępu robót w poszczegól
nych asortym entach. Po trzecie: 
kierownicy poszczególnych budów 
nie będąc w stanie ściśle obliczyć 
dziennego przerobu finansowego po
dają przyrost zaawansowania robót 
, na oko", nic więc nie gw arantuje 
zgodności między rzeczywistoścą, a 
dokonywanymi na podstawie m el
dunków kierowników budów zapi
sami w  dyspozytorskim wykazie. 
W rezultacie więc trzeba stwierdzić, 
że w ykaz ten jes t zawieszoną w 
próżni fikcją, prostym  — określając 
rzecz gw arą robotników budow la
nych — „szkleniem oczu".

N astępnym (i ostatnim) dokumen
tem pracy głównego dyspozytora 
ZBM jest książka interw encji, k tó 
rej prowadzenie w yczerpuje w łaści
wie całkowicie działalność dyspozy
torską w  zakresie kontroli pracy 
sprzętu i mechanizmów. Zaintereso
wanie dyspozytora sprzętem przeja
wi® się wyłącznie wtedy, gdy k tó
ryś z k erowników obiekta zażąda 
przysłania sprzętu na sw oją budowę 
a  niknie m om entalnie w chw>ili wy
dania dyspozytorskiego polecenia. 
Odbywa się t 0  mniej więcej w  spo
sób następujący: kierownik budowy 
X prosi o przysłanie dodatkowej 
betoniarki zaopatrując swo/e zapo
trzebowanie stereotypowym kom en
tarzem. że w przeciwnym wypadku 
me gw arantuje w ykonania planu 
Wtedy dyspozytor dzwoni n a bu
dowę Y i jej kierownikowi poleca 
przekazać betoniarkę na budowę X. 
Żądanie kierow nika jednej budowy 
oraz polecenie w ydane kierowniko
wi drugiej budowy w pisuje do książ
ki interw encji j spraw ę uw aża za 
załatwioną. W rzeczywistości jednak 
może być inaczej. Bo przed w yda
niem polecenia trzeba rdać sobie 
dokładni* suraw e x trzech rzeczy:.

czy żądanie kierow nika budow y X 
jest uzasaanione, czy zabranie żą
danego sprzętu z budowy Y jest 
słuszne i czy koszt przerzutu sprzę
tu z budowy Y na budowę X jest 
ekonomicznie umotywowany. Oczy
wiście dyspozytor zjednoczenia nie 
będąc dostatecznie zorientow any w 
bieżącym stanie robót na poszcze
gólnych obiektach i n:e m ając do
kładnego obrazu rozmieszczenia 
sprzętu, nie jest w stanie na te  py
tania odpowiedzieć. Decyduje więc 
w oparciu o własne, dość ograni
czone zresztą „wyczucie terenu", co 
nie daleko odbiega od kroczenia w 
ciemnościach po omacku. Poł biedy 
jeszcze, gdy robi to 'sam  główny 
dyspozytor, człowiek fachowy, inży
nier^ Ale podczas jego nieobecności 
autorytatyw ne dyspeczerskie zarzą
dzenia, k tó re  na  budowach są p ra 
wem w ydaje nie posiadająca żad
nych kw alifikacji technicznych 
urzędniczka — zastępca głównego 
dyspozytora zjednoczenia i jedyny 
zresztą oprócz, niego pracownik 
działu głównego dyspozytora. A to 
już jest jawne* nieporozumienie. 
I jeszcze jedna uw aga odnośnie 
wspomnianej już dyspozytorskiej 
książki interw encji. B rak w niej 
maleńkiej rubryki, w której doko
nywałoby się zapisów świadczących
0 tym, że żądania proszących o 
interw encję zostały zaspokojone. W 
ten sposób dyspozytor nigdy nie wie 
czy jego polecenia są spełnione czy 
też nie. *

W dziedzinie trzeciego ze swych 
głównych obowiązków tzn. w k.ero- 
waniu kadrą roboczą dyspozytor 
żadnych błędów nie popełnia z tej 
prostej przyczyny, że żadnej dzia
łalności w tym  zakresie nie przeja
wia.

« * *

Garść przytoczonych wyżej uwag 
można uogólnić następująco: służba 
dyspozytorska ZBM w obecnym sta
nie jest dorywczym lataniem  dziur 
w jednym miejscu kosztem, być 
może, powodowania dziur w innym 
miejscu. Przy tym sytuacja ta w 
ogólnych konturach nie wynika z 
tnercji głównego dyspozytora, lecz 
w ogóle z wadliwego ustawienia i 
niedoceniania tej służby w zjedno
czeniu. W lubelskim ZBM służba 
dyspozytorska w obecnych w arun
kach nie ma możliwości należytego 
spełnienia swej roli, jest pozbawiona 
podstaw i środków działania.

Spróbujm y tu  ustalić kilka postu
latów, których realizacja przyczyni 
się do zapewnienia tych środków 
służbie dyspozytorskiej zjednoczenia. 
Dla osiągnięcia tego celu należy 
przede wszystkim powiązać pracę 
głównego dyspozytora ze wszystkimi 
kom órkam i zjednoczenia, a  w szcze
gólności z działem .planow ania ope
ratywnego (którego dobra praca n 'e  
jest w zjednoczeniu w ykorzystana i 
odpowiednio zdyskontowana). N a
stępnie trzeba głównemu dyspozyto
rowi umożliwić codzienny kontakt 
z budowami; w przeciwnym razie 
nawet przy najlepiej prowadzonych 
wykazach i w ykresach nia będzie 
on dostatecznie zorientow any w 
aktualnym  stanie robót. W tym  ce
lu trzeba zatrudnić odpowiedzialne
go dyspozytora zmianowego, który 
podczas nieobecności głównego dy
spozytora będzie spraw ow ał jego 
funkcję. Dla zapewnienia operatyw 
nego poruszania się po budowach 
zjednoczenia główny dyspozytor po
winien mieć do swej dyspozycji sa
mochód służbowy. Wreszcie głów
nego dyspozytora należy uzbroić w 
podstawowy oręż pracy dyspozytor
skiej: urządzenie selektorow e z bez
pośrednim połączeniem ze w szystki
mi kom órkam i operatyw nym i zjed
noczenia, z zarządam i budowlanymi
1 z ważniejszymi obiektami.

Wprowadzenie tych zmian w  orga
nizacji i wyposażeniu działu głów
nego dyspozytora uspraw ni jego 
działalność, pozwoli zlikwidować 
Jedno z poważnych niedociągnięć 
zjednoczenia. A likw idacja każdego, 
choćby najdrobniejszego niedocią
gnięcia u łatw ia wykonanie planu, 
który nas wszystkich zbliż* do 
celu*

BEM.

Chłopi przyjęli z zadowoleniem wzrost dostaw materiałów budowlanych  
dla iosi w  IV kwartale br., poważną obniżkę cen na cement, dachówki  
i  inne artykuły oraz ostatnie zarządzenie Ministra Handlu Wewnętrznego  
usprawniające załatwianie podań o przydział materiałów budowlanych. 
Obecnie mogą oni łatwiej, szybciej i tanie) nabywać te materiały na po- 
trze by gospodarcze. Na zd jęciu; chłop z gromady Ciołkowo (poty. Pułtusk)  
Jan Biernacki pobiera z synem deski ze składu PZGS-it w Pułtusku (woj. 

warszawskie), (CAF — fot. Pieńkowski)

P l e w i n i T  r h w n s l y

Machina biurokratyczna działa
Od naszego czytelnika H. Flisa 

otrzymaliśmy list, który poniżę)1 w  
całości drukujemy.

K ochana Redakcjo,
W dniu 28 sierpnia 1953 r. odda

łem 56 kg Inianki w magazynie GS 
Modliborzyce. GS wystawił mi za 
świadczenie następującej treści: 
„Zaświadcza się, iż ob. Flis Henryk 
z gromady M ichalówka dostarczy! 
w dniu 28.VIII.1953 r. Iniankę kon
traktow aną w ilości 56 Jig (pięćdzie
siąt sześć kg.) 3 proc. wilgotności, 
takową przyjęto w magazynie tut." 
W GS powiedziano mi, że kw it bę
dzie odesłany do Cukrowni w Lub 
linie celem rozliczenia. Do tej pory 
nie otrzymałem wynagrodzenia za 
dostarczony towar. Kto jest winien 
nie wiem, GS czy Cukrownia? Re
dakcja prędzej dowie się, kto tu  po
nosi odpowiedzialność.

W 1948 r. ojciec mój Wincenty za
kontraktow ał 1 ha rzepaku jarego. 
Rzepak zniszczył grad, rdest i ogni- 
cha. Omlócii chyba ze 200 kg. i za
wiózł do PZGS w K raśniku. PZGS 
rzepaku nie przyjął, gdyż był zanie
czyszczony chwastam i. Przy kon
traktacji pobrał ojciec 7.000 zł. jako 
zaliczkę. Zaliczkę ojciec zwrócił i 
otrzymał kw it. Po jakim ś czasie oj
ciec wzywany byl do PZGS by zwró 
cił zaliczkę. Ojciec przedstawił kwit 
I PZGS dal spokój. Ojciec umarł, 
sprawa poszła w zapomnienie.

W roku bieżącym otrzym ał ojciec 
wezwanie do Sądu Grodzkiego w 
K raśniku na sprawę o zwrot zalicz
ki. W ybrałem się na sprawę wziąw
szy kw it ze zwrotu zaliczki. Na

sprawę spóźniłem się, gdyż PKS nie 
zabrał mnie i pojechałem samocho
dem okazyjnym. Odszukałem sędz.e- 
go i adw okata stającego do sp ra
wy, okazałem im kw it. Popatrzyli, 
kazałi złożyć go do sekretarza sądu 
dołączając podanie o umorzenie 
sprawy. Jak  mi kazano, tak też u- 
czynitem i pojechałem do domu. 
20.X.1953 r. otrzym ałem  wyrok za
oczny, który zasądza, zw rot 210 zl z 
8 proc. od l.II. 1948 r. 1 kosztów pro
cesu 45 zl. Pojechałem do sądu 

| chcąc tą  sprawę sprostować. Nie za
siałem sędziego i nic nic załatwiłem. 

| Więcej nic jeździłem i należy spo 
dziewać się sekw estratora. Czy to 
słusznie? Co mam robić? Kto zwróci 
mi koszta podróży i zapłaci za dw a 
stracone dni? W podaniu umotywo
wałem swoje spóźnienie na sprawę. 
Spraw a odbyła się w dniu 29.VI. 
1953 r. pod Nr C. 856/83 (lub C. 858/ 
53) nie mogę dobrze odczytać.

II. FH*
L ist naszego czytelnika obrazuje 

jeden z klasycznych przykładów  
działania machiny biurokratycznej, 
w  której trybach człowiek czuje 
się bezsilny. Usiłuje ona pochwycić  
ofiarę nawet po jej  śmierci, a  ż y 
wych nie wypuści *e swoich obro
tów. Wypadki takie, jak  opisane io 
liście (i podobne) na szczęście co
raz rzadsze, muszą być przedmiotem  
natychmiastowych dochodzeń ze 
strony władz zwierzchnich. Winni  
bezmyślnego wysyłania papierków  
w sprawie dawno już załatwionej, 
powinni być surowo, przykładnie  
ukarani. (Red.)

Studentka Władysława Bryło pisze do swych rodziców

Z a  dobrodziejstw a od o jc zy zn y  ludowej
o t a d z ię c z a m y  się spełnianiem  s s y c li o b o w ią zkó w

Kochani Rodzice! i
Upłynęły niecałe trzy  miesiące ' 

od czasu, kiedy pożegnawszy się z I 
Wami „ruszyłam  w świa>t“ po wie- i 
dzę. Udałam się do Lublina, w iecie, | 
że bardzo pragnęłam  studiować n.a ' 
Wydziale Farm aceutycznym , że by- ' 
ło to moje m arzenie. I m arzenie 
stało się rzeczywistością. Jestem  
studentką I roku Wydziału Farm a
ceutycznego Akademii Medycznej w 
Lublinie. Wi&lka to  radość dla mnie 
jak  i dla Was. Poza tym  otrzym uję ! 
250 zł stypendium  i stypendium  mie
szkaniowe 55 zł, gdyż mieszkam 
pryw atnie (większość jednak moich 
koleżanek mieszka w Domu Akade
mickim i otrzym uje stypendia). Ko
rzystam  również ze stołówki akade
mickiej, w  której płacimy za obiad 
3 zl. Obiady są sm aczne i  pożywne.

Czy mogłabym studiować w ta 
kich w arunkach w  Polsce przed- 
wrześniowej? Z pewnością nie. Bo 
w tedy rządziła Polską burżua- 
zja, k tó ra  nie dbała o to, aby za
pewnić młodzieży robotniczej 1 
chłopskiej możność studiowania. 
Niezmierni? rzadki był wypa d ł  1-

aby  chłopska córka była stu
dentką wyższej uczelni. Przed 
wojną uczyli się wprawdzie nielicz
ni synowie chłopscy, a le w ciężkich! 
w arunkach. W jakżeż odimiennych 
w arunkach uczę się ja. jak  w ielką 
pomoc otrzymuję od państwa. Mnie 

, jak i wielu innym  studentom  poma- 
' ga Polska Ludowa.

Ale za to  ojcze Twoim zadaniem  
jest wywiązać się ze swych obowiąa 
ków wobec państw a. Wiem, że Ty 
wypełniłeś ten obowiązek i wiercę, 
że nadal będziesz dobrym obywate
lem w ywiązującym się w term inis 
ze wszystkich obowiązkowych do
staw. Powinieneś teraz wpływać na 
innych chłopów, aby również n it  
zalegali z dostawami.

Za te wszystkie dobrodziejstwa, 
jakie otrzym ujem y na  uczelniach 
trzeba, aby wszyscy — Rodzice s tu 
dentów pochodzenia chłopskiego 
wywiązywali się w term inie z obo- 
w ią z ó w  nałożonych przez państwo,

W ładysława Bryło 
stud. I roku Wydziału Farm acfl 

AM w Lubllnl*



Str. 4 S Z T A N D A R  L U D U
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Wyciągnąć wnioski z narady
Na naradzie aktyw u partyjnego w 

H rubieszowie sekretarz K P tow. 
K arpiński przytoczył wiele cieka
wych przykładów świadczących o 
olbrzymich niewykorzystanych re
zerwach w rolnictwie. Sam fakt, że 
w  powiecie hrubieszowskim, gdzie 
gleba jest stosunkowo najlepsza 
(40*/» czarnoziemu, 45°/* średniej 
gleby i 15°/o ziemi słabszej) zbiory są 
przeciętnie niższe niż np, w powia
tach K rasnystaw  i Puławy, św iad
czy najdobitniej, że można tu  pod
nieść plony zbóż poprzez stosowanie 
odpowiednich zabiegów agrotech
nicznych. W parze z tym  wzrosłaby 
również hodowla, której przyrost 
ham uje brak  odpowiedniej ilości 
paszy.

W powiecie hrubieszowskim jest 
możliwość stworzenia bazy paszo
wej, k tóra pozwoliłaby powiększyć 
pogłowie bydła, a tym samym zwięk 
szyć udój do około 37.435.200 1. mle
ka. Przyniosłoby to  równocześnie 
około 3 201.120 q obornika w ystar
czającego na nawożenie 10670 ha 
ziemi. W czym tkw ią te rezerwy? 
Przede wszystkim w nieupraw ia- 
nych łąkach i pastw iskach oraz w 
sianiu poplonów na zieloną paszę. 
Tylko w tym roku na skutek nie
wykonania planu siewu poplonów 
stracono około 669 tysięcy kw intali 
paszy zielonej, która wystarczyłaby 
na wyżywienie 3400 sztuk bydła w 
ciągu czterech miesięcy. Na 23900 ha 
łąk i pastw isk nie ma ani hektara 
upraw ianego według nowoczesnych 
zasad agrotechnicznych. Wydajność 
z zakwaszonych łąk waha się w gra
nicach 28 q siana z ha, podczas gdy 
przy racjonalnej upraw ie i nawoże
niu można by otrzymać 60 q z ha. 
Na skutek braku odpowiedniej p a 
szy wydajność mleka od krowy wy
nosi przeciętnie 1200  1. rocznie, pod
czas gdy w skali wojewódzkiej' 
przeciętna wynosi 1500 1. Jedynie 
niektóre PGR mogą się poszczycić 
wyższymi w ynikami. Np. w PGR 
Poturzyn i Dziekanów średni udój 
wynosi od 1800 — 2000 1. w W erb
kowicach od *200 2400 1.

Świadczy to o lepszym wykorzy 
staniu rezerw przez gospodarstwa 
socjalistyczne tak samo jak prze
ciętnie wyższe o X8 °/» zbiory w spół 
dzielniach produkcyjnych świadczą
0 wyższości gospodarki zespołowej.

Nie znaczy to jednak, że w PGR
1 spółdzielniach produkcyjnych wy
korzystuje się wszystkie możliwości. 
Przeciwnie, naw et w  przodujących 
spółdzielniach jak Szychowice w 
niedostatecznym stopniu w ykorzy
stu je się obornik, nie stosuje się w 
pełni podorywek, orek zimowych, 
siania poplonów, nie przestrzega 
terminowego siewu itp.

Znacznie gorzej wygląda jednak 
ta spaawa w gospodarce drobnoto- 
warowej.

Przyczyny tego stanu rzeczy na
leży się dopatrywać w  słabym zain
teresowaniu organizacji party jnej

wzrostem produkcji rolnej, szczegól
nie w gospodarstwach indyw idual
nych. W pogoni za zbudowaniem 
jak  najw iększej liczby spółdzielni 
produkcyjnych organizacja p a rty j
na straciła z oczu chłopa indyw i
dualnego. Podkreślali to  -towarzy
sze w dyskusji.

Tow. Siewierski, sekretarz KG w 
M ienianach mówił o zbiurokratyzo
waniu się i oderw aniu od mas 
chłopskich apara tu  GRN. Przew od
niczący GRN opanowany lewackim 
aw anturnictw em  zalicza do kułaków  
nawet b. fornali, którzy zagospoda
row ują odłogi.

O rganizacja party jna  w M ienia
nach nie reagowała w dostatecznym 
stopniu na  przejaw y aw anturn i- 
ctwa ulegając ogólnej psychozie „im 
gorzej tym lepiej".

Inni dyskutanci wskazywali na 
brak troski organizacji party jnej o 
sprawiedliw y rozdział nawozów 
sztucznych, kredytów , o pełne zao
patrzenie sklepów GS itp.

Za mało jednak mówiono o zasad
niczej sprawie tj. o wykorzystaniu 
wszystkich ukrytych rezerw  w go
spodarce drobnotowarowej. Fakty 
podane przez tow. Karpińskiego po
w inny były zaniepokoić towarzyszy, 
postawić przed nimi pytanie, jak  ta 
spraw a wygląda w ich gminie, w 
ich grom adz:e, co trzeba zrobić, aby 
przełamać dotychczasowy stosunek 
rad narodowych i organizacji p a r
tyjnych do istotnych potrzeb i tru d 
ności w podnoszeniu gospodarki in
dywidualnej. Fakty przecież w yraź
ni* wskazują, jak prym ityw na nie
raz jest Uprawa gleby przez chłopa 
mało- i średniorolnego, jak żeruje 
na tym kułak i spekulant. Głos w 
dyskusji zabierali przede wszyst
kim aktyw iści K P i kilku sekreta 
rzy KG. Nie mówili zaś cif którzy 
bezpośrednio tkw ią w gromadzie, ci 
co codziennie stykają  się z chłopem 
i najlepiej znają jego gospodarkę, 
najlepiej wiedzą co można wydobyć 
z tej gospodarki. Na 25 obecnych se
kretarzy podstawowych organizacji 
partyjnych, ani jeden nie zabrał 
głosu, nie powiedział jak on widzi 
swoje zadanie i w jaki sposób m y
śli je wykonać. N ikt z sekretarzy 
KG nie powiedział konkretn ie jak 
zamierza rozbudować partię  na swo
im terenie mimo, że tow. Karpiński 
wskazał takie gminy jak  Uchanie, 
Miączyn i Werbkowice, w których 
w większości gromad nie ma pod
stawowych organizacji. K to zatem 
w tych gromadach będzie wcielał w 
życie Uchwały IX Plenum ? Jak  
towarzysze, sekretarze KG w yobra
żają sobie podniesienie produkcji 
rolnej i oddziaływanie na chłopa 
bezpartyjnego, skoro nie ma tam 
organizacji party jnej * organizacje 
masowe są nieżywotne?

-Na braki w dyskusji zwrócił uw a
gę tow. Karpiński mówiąc, że za ma- 

i to było głosów o w ykorzystaniu

istniejących możliwości w  ro ln i
ctwie, o działalności handlu  uspo
łecznionego, o rozbudowie p artii i 
obowiązkowych dostwach. My jed 
nak chcielibyśmy zwrócić uw agę 
na jeszcze jedną rzecz, a m ianow i
cie, że większość towarzyszy, 
szczególnie sekretarzy  podstaw o
wych organizacji przybyło na n a ra 
dę nieprzygotowanych, nie przem y
ślało zadań zaw artych w  tezach.

N iew ątpliwie towarzysze z n a ra 
dy wynieśli w iele cennych w nios
ków dla siebie, ale na tym  poprze
stać nie można. To co zostało niedo- 
mówione na naradzie, trzeba poru 
szyć u  siebie w swojej gminie i gro
madzie. Obecnie odbyw ają się ze
brania kom itetów  gminnych i  pod
stawowych organizacji party jnych, 
poświęcone omówieniu uchw al IX  
Plenum . Trzeba, aby hrubieszow ska 
organizacja p arty jna  postaw iła 
przed chłopem mało- i średniorol
nym  zadanie wzmożonej w alki o 
wyższe plony. J-rz

W trosce o sprawne, wszechstronne i  terminowe zaspokajanie  poW 
hidzi pracy handel uspołeczniony wprowadza noiue formy sp r ie ia iy '  
ganizując m  .in. specjalne sklepy, w  których sprzedaż odbywa  si? 
godzinach nocnych, lub sklepy tzw ■ dwuzmianowe, w  których sprza 
odbywa się od godz. 6 rano do 22 wieczorem. Powszechna SpółdzieW 
Spożywców w  W ałbrzychu uruchomiła ostatnio k ilka sklepów dwuzltf 
nowych. Przyjmują  one od udających się do pracy zamówienia  na 
kuły pierwszej potrzeby. Pracownicy i pracownice odbierają je w drofl 
powrotnej z pracy już przygotowane i zapakowane. Na zdjęciu: zaifl 
dwuzmianowego sklepu PSS Nr 1/3 szybko  i sprawnie obsługuje klient

(CAF  — Jot. Kupermtt1

W a ż n e  za d a n ia  Gminnych S p ó łd zie ln i  S a m o p o m o c y  Giilopskiej
muszę być wykonane

ZOBO W IĄZANIA PRZEDZJAZDOWE SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNEJ
KLESZEWO  ______

AJa. walnym zebraniu spółdzielni produkcyjnej Kleszewo pouj. Pułtusk. 
(woj. warszatoskie) spółdzielcy podjęli długofalowe zobowiązania dla 
uczczenia II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Oto treść 
zobowiązań: „Powiększyć hodowlę bydła, podnieść dzienną wydajność 
mleka od jednej krowy o 3 litry , zwiększyć hodowlę tuczników o 5 sztuk  
ponad plan, podnieść poziom hodowli trzody chlewnej przez selekcję pro
siąt i właściwe karmienie, wyremontować przed terminem maszyny  rol
nicze, skrócić terminy zasiewów wiosennych, przygotować sposobem go- 
spodarc~ym pomieszczenia dla hodowli drobiu oraz podnieść poziom 
fzkolenia ideologicznego i r o l n i c z e g o N a  zdjęciu: spółdzielcy pod.-rmują 

fobouttyzania- (CAF ■*- jot. Pieńkowski} -*■ va>' "  '

S p r a w a  w ła ś c i w e g o  z a o p a t r z e n i a  w s i  z a w -  
*z§ b y ła  p r ze d m io te m  g łębo kie j  t ro s k i  n a s z e 
go r z ą d u  i pa rt i i .  Z roku  na ro k  w z r a s t a ł a  
p ro d u k c ja  a r t y k u ł ó w  p r z e m y s ło w y c h  I s p o 
ż y w c z y c h ,  r o zw i j a ła  się s ieć  p u n k tó w  u s łu 
g o w y c h  i de ta l ic zne j  s p rz e d a ż y ,  w z b o g a c a ł  
się a s o r t y m e n t  t o w a ru  I j ego  jakość .

A b y  nie b y ć  g o ł o s ło w n y m  w y p a d a  p r z y t o 
c z y ć  tu ta j  n i ek tó ra  c y l r y .  Z a c z n i jm y  od sieci  
de ta l i c z n y c h  p u n k tó w  s p rz e d a ż y .  P o d  koniec  
t rz e c ie g o  k w a r t a ł u  br .  gm in ne  spó łd z ie ln ie  
w w o j e w ó d z t w i e  lubel sk im  d y s p o n o w a ł y  Ilo
śc ią  2690 s k le p ó w ,  co w  p o r ó w n a n iu  t  tym  
s a m y m  o k r e s e m  ro k u  u b ieg ł e g o  s t a n o w i  
w z r o s t  o 5 % .  S k le p y  te  s p e łn i a ły  1 s p e łn i a 
ła o g r o m n e  z a d an ia  r o z p r o w a d z a n i a  w c ią ż  
w z r a s t a j ą c e j  m as y  t o w a r o w e j  w ś r ó d  ludnośc i  
pracujące}  na ws i.  W  c iągu t rz ech  k w a r t a 
łó w  1953 r .  gm in ne  sp ó łd z ie ln ie  d o p r o w a d z i 
ły  do k o n s u m e n ta  w ie j sk i e g o  t o w a r ó w  na 
su m ę  2.451 m il io nów z ło ty c h .  I tu w ię c  r ao i -  
na z a n o to w a ć  w z r o s t  o 4,6»/0. W  p o s z c z e 
g ó lnych  a s o r t y m e n t a c h  w y r a z i  s ię  to  n a s tę -  

j pu jąc o :  z a o p a t r z e n ie  ws i w  tk an in y  w e łn ia n e  
w z r o s ło  o  44*/o, bawe łn la r te  — 4 7 % ,  u b io ry  
g o to w e  — 229/n, po ń c z o ch y  d a m s k ie  — 1 6 % ,  
s k a r p e t y  m ę s k i *  —■ 1 9 % ,  o b u w ie  t k ó r r a n e  
— 8 % ,  m y d ło  — 17^/fl, m ąk a  p sz en n a  — 

mleko  — 1 2 % .  m as ło  — 1 1 % .  p i ec z y - '  
wo  — 2 7 % .  P o n a d to  gm in ne  sp ó łd z ie ln ie  
s p rz e d a ły  w  I p ó ł ro czu  br .  o 8.616 ton  ce 
mentu  w ięcej ,  co s t a n o w i  w  p o r ó w n a n iu  z 
ana lo g i c zn y m  o k res e m  roku  u b ieg łego  t r z y -  
s tu p r o c e n to w v  w z r o s t ,  w a p n a  o 212 ton ,  ce 
gły  zaś  o 1265 ty s i ę c y  sz tu k  więce j ,  z w i ę k 
sz y ł  się o 59.066 par  zakup  ob u w ia  g u m o w e 
go. W z ro s ło  r ó w n ież  z a sp o k o je n ie  p o t rz e b  
k u l tu ra ln y ch  wsi .  D o w o d e m  tego  les t  choc la ż -  
hy w z r o s t  zakupu  r a d io o d b io rn ik ó w  z 681 w 
roku  ub ieg ły m  na 979 s z tu k  w  r oku  b i e ż ą 
cym.  „

P o p r a w i ło  się w ie le  w  z a k re s ie  z a o p a t r z e 
nia r o ln ik ó w  w  na rz ę d z ia  i m a s z y n y  r o ln i 
cze.  Z fedne l s t r o n y  p r z y b y ł o  P a ń s t w o w y c h  
O ś r o d k ó w  M a sz y n o w y c h  i GOM -ó w ,  k tó ry c h  
pom oc dla spó łdz ie ln i  p r o d u k c y jn y c h  1 I n d y 
w id u a ln y c h  g o s p o d a r s t w  w z r a s t a  z m ie s iąca  
na m ie s ią c ,  z dr ug ie j  z a ś  ro ln icy  m ogą  n a b y 
wać  m a s z y n y  ro ln icze  w p u n k tach  . s p r z e d a 
ży  P Z G S  i po sz cz e g ó ln y ch  GS. P o w a ż n i e  
w p ły n ę ła  r ó w n ież  na p o lepszen ie  z a o p a t r z e n i a  
o s ta tn io  p r z e p r o w a d z o n a  ob n iżka  cen ,  p r z y  
czym ,  r ze c z  c h a r a k t e r y s ty c z n a ,  n a j w y ż s i e i  
obn iżce  u leg ły  w ła ś n ie  m a s z y n y  rolni cze .  T a k  
np. żn iw ia rk i  s t a n i a ły  o 4BS2 z ł . ,  kopaczk i  do 
z ie m n ia k ó w  o 280 zł . ,  wia ln ie  o 461 zł . ,  s ie w -  
nikl  z b o ż o w a  p i ę t n a s to r z ę d o w e  o 1294 z ł . ,  a 
n a w o z o w e  o 890 z ło tych .

W ydawąć by się mogło, że w za
kresie zaopatrzenia ludności w iej
skiej w  artyku ły  przemysłowe i 
konsum cyjne przedstaw ia się wszyst 
ko j a k 1 najlepiej. Tymczasem jed 
nak, bądźmy szczerzy, placówki GS 
zaprzepaściły wiele możliwości jesz
cze sprawniejszego obsłużenia k lien
tów, popełniły wiele błędów, które 
zacigż.yły na wykonywaniu planów i 
obniżyły w poważnej mierze usiło
wania państw a zmierzające do po
praw y zaopatrzenia wsi.

I znów zacznijmy od cytr, gdyż 
one nailepiel zilustru ją  nam  gospo
darkę GS-ów i ich centrali—WZGS. 
Na pierwszy plan wysuwa się kw e
stia rozprowadzenia masy tow aro
wej. Obok takich detalistów  jak  
MHD czy ZSS — WZGS jest najpo
ważniejszym przedsiębiorstwem, na 
którego barki spada obowiązek za
opatrzenia wsi. N iestety WZGS nie 
wywiązał się t  nałożonych nań za
dań. Na taki stan rzeczy w płynął 
przede wszystkim brak  operatywnej 
kontroli w ykonania zadań planowa
nych, niedostateczne wykorzystanie 
transportu  oraz złe zaopatrzenie 
sieci detalicznej w artykuły  prze
mysłowe. W dalszym ciągu na ry n 
ku daje się odczuwać brak  takich 
artykułów  gospodarstwa wiejskiego 
jak kieraty, sieczkarnie, noże do 
sieczkarni, łańcuchy gospodarskie, 
widły, łopaty, szafliki, wozy i oku
cia do wozów i wiele innych. Po
nadto sklepy GS niedostatecznie 
zaopatrzone są w mięso, wędliny, 
masło, ęukięjr. obuwia _ skórzana i

gumowe, a szczególnie obuwi* dzie
cięce, tkaniny w ełniane o gustow
nych deseniach i ładnych kolorach, 
wyroby ocynkowane i emalia, w y
roby kożusznicze, fu trzarskie i drob
ną galanterię.

Któż ponosi za to  winę? — Oczy
wiście WZGS i GS-y. WZGS nie 
pobrał bowiem z hurtu  w jednym 
tylko III kw artał#  br. artykułów  
przemysłowych i konsum cyjnych 
na sumę 43.934.600 złotych. Jes t rze
czą jasna, że b łąd ten  dał się na
tychm iast odczuć na rynku. WZGS 
nie w ykonał planu sprzedaży deta
licznej w  III kw artale, a  rolnik nie 
otrzym ał tow aru.

Jaskraw ym  przykładem  złej gos
podarki jest PZGS w K raśniku, któ
ry nie pobrał w  dwóch dekadach 
października z C entrali Tekstylnej, 
Centrogalu, C entrali Odzieżowej i 
Innych masy towarowe! ani za je
den złoty. W tym samym czasie w 
poszczególnych sklepach GS w po
wiecie kraśnickim  odczuwano po
ważnie b rak  nafty , soli, zapałek, 
papierosów, w ielu asortym entów  
gotowej odzieży i tkanin. A przecież 
te artykuły  produkuje się w Polsce 
w dostatecznej ilości.

Na tym  się jednak nie kończy li
tania błędów popełnionych przez po
szczególne GS-y. Trzeba stwierdzić, 
że pracownicy sieci detalicznej GS 
nie liczą się zupełnie, albo liczą 
w m inim alnym  procencie z upo
dobaniam i konsum enta w iejskie
go. Wcale do rzadkości nie należą 
fakty sprow adzania do GS-ów a rty 
kułów przem ysłowych droższych a- 
sortym entów  jak  np. jedwabi, tk a 
nin wełnianych w ysokoprocento
wych j innych. (Brak natom iast caj- 
gu, kortu , tańszego obuwia itp). 
Oczywiście tow ary tak ie  z trudem  
znajdują nabywców i z reguły zale
gają magazyny sklepowe zam raża
jąc kap ita ł obrotowy spółdzielni.

Również często nieum iejętne po
kazanie klientow i posiadanego asor
tym entu tow arów  zwiększa rem a
nenty, a chłopów zmusza do szuka

nia potrzebnych artykułów  w o<fl* 
głych nieraz GS ach, czy w  mieść 
wojewódzkim. Z jednej strony natj 
ża to konsum enta na dodatkowi 
zupełnie niepotrzebne koszty i sW 
tę czasu, z drugiej zaś podważa je!:! 
zaufanie do placówek handlu  u s n  
łecznionego.

I znów klasyczny przykład: GS 4 
Żyrzynie pow. Puław y, k tó ra  r \  
siadała w swoim m agazynie tak  Pł 
szukiwane konw ie do mleka, i'1,| 
potrafiła pokazać ich konsum ent1'; 
wi, na skutek czego, po u p ły w  
dłuższego czasu zmuszona była z#1* 
sić je do PZGS jako  tow ar ni*] 
chodliwy.

» • * «
Wytyczne IX  Plenum  KC FZPB >j 

tezy przedzjazdowe w yraźnie okr£' 
Mają, i e w latach 1954 1 1955 zaop*' 
trrenie ludzi pracy w artykd^ 
przemysłowe l spożywcze WirośB-*
o 20 proc. w porów naniu z rokic'4 
1953, przy jednoczesnym znaczny^ 
wzbogaceniu asortym entu  towaró'* 
oraz poprawie ich Jakości. Powaiu* 
więc zadania w yrastają  przed r.*‘ 
szym aparatem  handlu uspołeczni^' 
nego, zadania trudne, ale w  pclB* 
wykonalne.

Chodzi o rozszerzenie sieci ha«' 
dlu detalicznego, tak  by punkty W 
mogły sprostać zwiększonym zad»‘ 
niom obrotowym, o zwiększenie lic*' 
by zakładów żyw ienia zbiorowej® 
na wsi, chodzi o lepsze przystoso
wanie rozdzielników towarowych ' 
asortym entów  do potrzeb ludności- 
do w arunków  lokalnych, chodzi 0 
bardziej elastyczną politykę handlo
wą, o pełniejsze wykorzystanie 
zdecentralizowanych źródeł zaopa- 1 
trzenia, chodzi o zaostrzenie w alki i 
biurokratyzm em , o podniesienie 
sprawności obsługi w sklepach 1 tQ" 
pienie nieżyczliwego, nieuprzejmego 
traktow ania klientów ; chodzi wresz
cie o lepsze, pełniejsze zaopatrzenie 
sklepów, składów 1 magazynów w 
nowoczesny sprzęt 1 zapewnienie do
statecznej ilości środków transpor
towych.

1 efca

Ostrym p ió r em

Niewesoły »pociqg«
P u b l ic z n o ść  lu bel ska  lubi się i m la ć ,  lubi

p o s łu c h a ć  ład n y ch  p iosenek  w d o b r y m  w y 
konaniu .  C ieszy  się z k ażd eg o  p rzy j a z d u  do 
Lublin a a r t y s tó w  w a r s z a w s k ic h ,  d a r z y  Ich 
s y m p a t ia .  Mają oni w c ią ż  j e sz c z e  k r e d y t  z a u 
fania,  k ió re go  n ikomu p rze c i eż  uiu wolno  n a 
d u ż y w a ć ,

A n i e s t e ty  k r e d y t u  tego  e k ip y  w a r s z a w s k i e
o s ta tn io  do ść  c z ęs to  n a d u ż y w a ją .  P o z o s t a w i a 
jąc  s p r a w ę  p o przedn ich  n ieu d an y ch  Imprez  w 
z a pom nien iu ,  p r a g n i e m y  w y p o w ie d z i e ć  się na 
t em a t  p r o g ra m u  pt.  „ W e s o ł y  p o c ią g "  z u d z ia 
łem Marii  C h m u r k o w s k ie j ,  M arty  Mirskief* 

j M ieczy s ła w a  F o g g a ,  Antoniego J a k s z t a s a ,  
W ła d y s ł a w a  Ra d n e g o  i Chó ru C ze lan d a .  (o r 
g an iz ac ja  „ A r to s " ) .

D o w c ip y ,  k tó ry m i  da rz y?  lu bel ską  publ icz
no ść  Antoni J a k s z t a s  nie w s z y s tk i e  b y ły  na 
poziomi*  (np.  w ie r s z y k  o o ś w ia d c z y n a c h  i 
b r a k o r ó b s tw ie ,  s łu s z n y  w t re śc i ,  ale t r y w ia l 
ny) a część  ich „ t r ą c i ł a  m y s z k ą "  (np.  „ k a 
w a ł "  z t e śc io w ą ,  zn an y  z p r z e d w o je n n y c h  
„ W ró b l i  na d a c h u " ) .

Maria C h m n r k o w s k a  r ó w n l e i  n U  z a c b w y -  
c lłe .  T e k s ty  b y ły  nieco lepsze ,  ale s t a r e .  P u 
b l icznoś ć  lu bel ska  zna  luż c h y b a  na  pamięć  
z a ró w n o  mon o lo g  W iecha  o sp o k u la n tce  pr zed  
s ą d em  lak  l w i e r s z  o m eczu  piłki  nożnej.  
Może Maria C h m u r k o w s k a  nie z d a je  so b ie  
s p r a w y ,  że  się p o w t a rz a ,  m ie sz k ań c y  Lub l i 
na lednak  o tym  p am ię ta ją .

D o b rz e  zna ne  z w y s t ę p ó w  w  L u b l i i l e  H  
fliweoki M i r u

F o g g a ,  czy  Chór u  Cze janda .  A p rze c i eż  Mie
c z y s ł a w  F o g g  ma w swoim  r e p e r tu a r z e  w ie le  
n o w y c h  p iosenek (np. „Z  w a r s z a w s k ą  s y r e 
ną pod r ę k ę " ,  ,>Moja miła** Itp),  l nie mu-sl 
c h y b a  s ta l e  r a c z y ć  m ie s z k a ń c ó w  n a s z e t o  
m ia s ta  s t a r y m i  t ek s t a m i  ( częśc io w o  z n a n y m i  
tu  z r e s z t ą  z lego  w y s t ę p ó w  p r z e d w o le n a y c h ) .

O gó łem  c a łą  tę im p re zę  „ A r t o s u "  m ożna  
o k reś l ić .  Jako nudn ą  p iłę ,  C z a s  p ub l ic znośc i  
z o s ta ł  w ła ś c i w i e  s t r a c o n y  i co nie j e s t  bez 
zna czen ia  ró w n ie ż  p i en iąd ze  wyt fan e  na  k u p 
no b i ł f tó w  (od 6 do 15 zł .) .

Na m arg ines ie  tej n ieudanej  I m p re zy  na 
s u w a  *ię kilka  w n io s k ó w .

W y d a je  nam  się,  że  n i ek tó r zy  a r ty ś c i ,  l ek 
c e w a ż ą  swoje  w y s t ę p y  w „ p r o w in c j o n a ln y m "
m i e ś c i e  L u b l i n i e .  „

j e ś l i  Im p re zę  t w o r z y  s ię  t  m o n ta i u  w i e r 
szy ,  m ono lo gów a n a w e t  p io se n e k  o g r a n y c h  
1 p o w s z e c h n ie  z n a n y ch ,  n igdy  nie bę d z ie  ona  
s ta ł a  na n a le ż y ty m  poz iom ie.  Ż y c ie  id/ .ie 
n aprz ód ,  z ja w ia j ą  s ię  n o w e  tr u d n o śc i,  n o w e  
bolączki ,  w r ó g  op e ru je  innymi  „ a r g u m e n t a 
m i" ,  rozp u sz c z a  I n n e g o T o d z a j u  p lo tk i  ~  t r z e 
ba  je um ieć  z w a l c z a ć ,  w y s z y d z a ć  w ł a ś n i e  w 
tego  ro d za ju  w y s t ę p a c h ,  o d p o w ie d n io  d o b ie 
r ać  w c i ą t  n o w e  t e k s t y .

Nie m ożna  r ó w n ież  s ta l e  t r a k t o w a ć  w id z a  
lako  d ro b n o m ie sz c z a n in a .  Do  t e a t ru  chodzi 
c o ra z  więcej  ro b o tn ik ó w ,  n a k ła d a  to na  w y 
k o n a w c ó w  o b o w ią z ek  szczegó lne j  t ro sk i  •  
w ła ś c iw y  r e p e r tu a r .  T a  t ro s k a  n i e s t e ty ,  ^  
o s ta tn im  p ro g ra m ie  „ A r t o s u "  nie b y ł a  w ^  
daunfc. _. ----- -
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tV kołchozach i sowchozach Związku Radzieckiego wprowadza się na  
szeroką skalę hodowanie rozsady warzyw w  doniczkach ziemnych. Spo
sób ten znacznie zwiększa urodzaje i zapewnia wcześniejsze dojrzewanie 
warzyw. Na zdjęciu: nowa maszyna do sadzema rozsady — czterorzędowa 
uwieszona sadzarka typu „ S R N -4 “ konstrukcji Niedaszkowskiego Sa

dzarka pracuje jako narządzie zawieszane do traktoru „Białoruś
( t  Ot  — - C  A r )

Co czytać i jak czytać?

Filadelfijski przykład i pobłażliwość
»Freies Europa*

Od d a w n a  d a w a ł  s i t  odczuć  b r a k  p r z y 
s t ę p n i .  n a p is a n e * )  p o d ręczn ik a ,  k tó ry  by za
p o z n a w a ł  i  m e to d a m i  p r a c y  nad  k s i ą i k ł ,  ze 
sp o so b em  czy ta n i a  i p r o w a d z e n ia  no ta tek .  -  
„ C z y t a ć  -  mówi ł  wie lk i  rosy j sk i  ped agog ,  
Lrs z y ń sk i  — to l e s z c z •  ołe nie z n a c i y ;  co 
c z y ta ć  I jak  rozu m ieć  to,  co się c z y ta  — oto 
w  czyni tkw i  sedno  r z e c z y ’*. D la te g o  z 
r ad o ś c i ą  n a le ży  p o w i t a ć  w y d a ń *  prze?  
. I s k r y "  b ro sz u rą  r ad z iock le go  uczonego , 
1‘r lm a k o w s k le g o * ) ,  k tó ra  j es t  w ie lk ą  po mocą 
dla o lb rz ym ic h ,  w c ł ą i  w z r a s t a j ą c y c h  rzesz  
cz y te ln ik ó w .

P r im a k o w s k l  p o s ta w i ł  sobie s z e ro k ie  I trud 
ue zadan ie .  W ni ew ie lk ie j  p r a c y  p r z e d s t a 
wi ł  m eto d y  dob o ru  l ek tu r y ,  z a p o z n a ł  c z y t e l 
nika z na jw a żn ie js z y m i  r adz ieck im i  w y d a w 
n ic tw am i  b ib li ogra f ic znym i  ( red ak c ja  p r z e 
kładu po lsk iego  p o d a ła  r ó w n ież  w y k a z  po l 
skiej) pis.ni b ib l iogra f ic znych),  u k a z a ł ,  jak 

H u a jw ta ś c iw ie j ,  na jw y d a jn i e j  k o r z y s t a ć  z c z y 
tanej  ks iążk i ,  w re s z c i e ,  jak  n o to w a ć  1 rele - 

o w a ć  p o z n a n e  dz ieł a.

Dobór  w ła ś c iw e j  l ek tu ry  jes t  ni ezmiern ie  
w a ż n y ,  a z a ra z e m  b a rd zo  t ru d n y .  Autor 
/ w r a c a  du żą  u w a g ę  na m eto d y  w y s z u k i w a 
nia p o t rz e b n y c h  ks ią żek ,  d a je  ce n n e  w s k a 
z ów ki  o  po s łu g iw a n iu  się ka ta lo g a m i  1 k a r t a 
mi i n fo rm acy jnym i  w bib li o te kach .  P r z y  w y 
borze  l i t e ra tu ry  p rze d m io tu  n a le ży  p o s łu g i 
w a ć  sią p rze w o d n ik a m i  i inn ymi w y d a w n ic 
tw a m i  I n fo rm acy jnym i ,  k tó re  zna jduj ą  się w 
większośc i  bib lio tek .

W ro zdz ia le  o s y s t e m a t y c z n y m  c zy ta n iu  
ks iążek,  czasop ism  l g aze t  P r im a k o w s k l  pi
sz e :  „ P o w a ż n e ,  w n ik l iw e  s tu d /o w a u ie  k s ią ż 
ki w y m a g a  p e w n e g o  s y s t e m u ,  to znaczy  
o k reś lonego  p o rząd k u  k o n iecznego  dla g ru n 
to w n eg o  p r z y s w o je n ia  p rz e c z y ta n e g o  m a t e 
r iału.  Ś w ia d o m e  ce lu ,  s y s t e m a t y c z n e  k o r z y 
s ta n ie  z ks iążk i  r o z w i j a  u m y sł ,  wz b o g a c a  
w ied ze ,  rodz i tw ó r c z y  s to su n e k  do s tu d i o w a 

nego p r z e d m io t u " .
Z naczna  część  b ro sz u ry  po św ię co n a  jes t  za 

gadn ie n iu  s p o rz ą d z a n ia  n o ta te k  i k o n s p e k 
t ó w  z p r z e c z y ta n y c h  m a te r i a łó w .  J e s t  to 
s p ra w a  ba rd z ie j  sk o m p l ik o w a n a ,  niżby  mogło  

się w y d a w a ć  na p i e r w s z y  rzu t  oka .  „ S p o s o 
by n o to w a n ia  — c z y ta m y  w o m aw ia n y m  p r z e 
wod n ik u  — k tó re  c z y te ln ik  ks iążki  czy  a r t y 
kułu m o ż e  tw ó r cz o  s to s o w ać ,  są  b a rd z o  ró ż 
n orodne . J e d n a k  w p r a k t y c e  w s z y s tk i e  one 
są w a r ia n t a m i  a lbo ró żn y m i  kom bina c jam i  
n a s tę p u jąc y c h  p o d s t a w o w y c h  s p o so b ó w  not o
w a n ia :  a)  u w ag i  o p rze c z y ta n y c h  książkach  
i a r ty k u ła c h ,  b) plan  s tu d io w an eg o  dz ie ła ,  c) 
w y p i s y w a n i e  c y t a t ó w  1 tez,  d) konspek t,  e) 
s tr e s zc z e n ie  1 r e c e n z j a " .  Nas tęp n ie  au to r  
o m aw ia  te  w s z y s tk i e  w y m ien io n e  sp osoby ,  
na jw ię ce j  u wag)  p o ś w ię ca j ą c  kon sp ek to w i.

P r im a k o w s k l  opi su je ,  Jak ko rzy s t a li  * ks ią 
żek  Marks  I Le n in ,  c y tu j e  k o n s p e k ty ,  kt ó re  
rob ił  En ge ls.  „ W  k o n sp ek c ie  —  pisze  P r im a-  

k o w s k i  — r z e c z ą  z a sa d n ic zą  j e s t  logiczne  
w y ł o ż e n ie  I stoty d z i e ł a " .  K o n sp e k t  musi być  
z ro b iony  ja s n o  f zw ięź le .  Len in  mów i ł,  i e  w 
k o n sp ek cie  po sz cz e g ó ln e  zdan ia ,  * n a w e t  p o 
szczeg ó ln e  s ło w a  m ają  n i ep o ró w n a n ie  w iększe  
z naczen ie ,  aniże li  w w y c z e r p u ją c y m  w y k ł a 
dz ie.  S t ą d ,  p o d k r e ś l a n y  p rze z  au to ra  po s tu la t  
s ta r a n n eg o  pod w z g lę d e m  j ę z y k o w y m  o p r a c o 

w y w a n ia  n o t a t e k  1 k o n s p e k tó w .
P r a c a  P r łn r a k o w s k ieg o  s t a n o w i  n ieocenioną  

po m o c  p rzy  s tu d io w a n iu  w s z y s tk i c h  z a g a d 
ni eń,  a s zczeg ó ln ie  p rzy  s tu d io w a n iu  gen ia l 

nych dz ie ł  k l a s y k ó w  m ark s iz m u  - len ln lzm u 
Wieie w s k a z ó w e k  zna jdą  w niej  a k ty w iś c i  
party jn i .  D la te g o  jes t  dla na s  t ak  poży te czna .

I j eszcze  jedno . Metodą  w y k ła d u ,  s to s o w a 
ną p rzez  P r lm a k o w s k l e g o ,  Jest  p o k azan ie  na 
pods ta w ie  p r z y k ł a d ó w  i  ż y c ia  M ark sa ,  En
gelsa,  Len ina  I St a li na  n a jw ła ś c iw s ze g o  ko
rzys tan ia  z ks ią żk i ,  na jl epszego  p r z y s w a ja 
nia sobie z a w a r t e g o  w nich m a te r ia łu .  Dzię
ki t em u b r o sz u r a  uczonego rąd z l e ćk le g o  zbll- 
U  leszcze  ba rd z ie j  do w ie lk ich w o d z ó w  r e 
wolucji ,  Jeszcze mocnie] zespa la  Ich z naszą 
pracą ,  * c o d z ie n n y m i  z agadn ien ia m i  na sze go  
życ ia .  R ó w n ie ż  to s ta n o w i  jej  og ro m n y  w a 

lor.  •  J* T *

23 l is to p ad a  w ie c z o r e m  na ulice a m e r y k a ń 
s k ie go  m ia s ta  Fi lade lfi a  w y j e c h a ł o  ki lka  b r y 
gad policji u m u n d u ro w a n e j  o r a z  ki lkus e t  
a g e n tó w  w u b ran ia c h  c y w i ln y c h .  O toczono  
lokale,  o k tó ry c h  w ia d o m o ,  że  są  Jaskiniami 
gry h a z a r d o w e j  i o ś ro d k a m i  hand lu  n a r k o t y 
kami,  o b s ta w io n o  do m y  pu b l ic zuc ,  p r z e s z u k a 
no 1 p r z e t r z ą ś n i ę t o  z a u łk i ;  ulice t ego  ro z l e 
g łego  m ia s ta  r o z b r z m i e w a ł y  r y k ie m  s y re n  
aut  p o l ic y jn y ch ,  z a o p a t r z o n y c h  w p rze u o śu e  
rad io s ta c je .

P o ł ó w  b y ł  o b f it y .  Z a t r z y m a n o  978 p r z e 
s tę p c ó w .  S k o n f i s k o w an o  z naczne  i lości  r e 
w o l w e r ó w ,  noży  s p r ę ż y n o w y c h .  M ieszka ńcy  
m ia s ta  od e tc hnę l i  z ulgą.

AU n a s tę p n e g o  dn ia  m ie j sc o w a  p r a s a  znó w 
p r zy n io s ła  se r i ę  In formacji  o n o w y c h  n a p a 
dach  na p rze c h o d  l iów , o w y p a d k a c h  d e m o 
lo wan ia  lokali  r o z r y w k o w y c h .  Z a t rz y m an ie  
975 p r z e s t ę p c ó w  nie pom ogło .

N a j is to tn ie js ze  w  t y m  Jest  to,  że  owi p r z e 
s tę p c y ,  z a ró w n o  z a t r z y m a n i  jak i pozos ta li  
na wolnośc i,  to m ło doc ian i .  W ś ró d  z a t r z y 
m an y ch  p o w a ż n ą  część  s t a n o w ią  14 I 15-let- 
nie d z i e w c z ę t a :  a r e s z to w a n o  je pod za rz u t em  
hand lu  morf iną  1 m ar l ju a n ą ,  za  p r o s ty tu c j ę  l 
za o k rad an io  p r z y g o d n y c h  , ,k l i e n t ó w " .  C h ło p 
cy  w tym  s a m y m  wieku  b ę d ą  o d p o w ia d a ć  za 
n a pady  r a b u n k o w e ,  n a p a d y  na p rze c h o d n ió w ,  
b u rd y  pi jackie ,  k r ad z i e ż  au t.

P r z e s ł u c h iw a n i  w  ś l e d z t w i e  m łodo ciani 
p r ze s t ęp c y  w s k a z u ją ,  ż e  na ich p o s t ę p o w a 
nie w y w a r ł y  w p ł y w  f i lm y k ry m in a ln e ,  po
wieśc i  k r y m in a ln e  i p o r n o g ra f ic z n e .  W ię k 
szość  z nich nie u k o ń c z y ła  ż adnej  s z k o ły .  
P o w a ż n a  i lość p r z e s ł u c h a n y c h  t łu m a c z y ,  że 
z n a tu ry  r ze c z y  m uszą  k o c z o w a ć  na u licach,  
pon iew a ż  ro d z i c e  m ie s z k a j ą  w s t r a s z n y c h  
wa ru n k a c h ,  w o h y d n y c h  n orach .  Nędza ,  ca łe  
mie s ią ce  b e z ro b o c ia  s p r a w ia j ą ,  że  n i e ra z  I 
ro dz ice  m ó w ią  d z i e c i o m : „ C h c e c i e  Je ść?  P r z y 
nieśc ie  p i e n i ą d z e " .  No, 1 d z ie w c z ę t a  idą na 
ulicę,  ch ło p c y  n a p a d a ją  w c ie m n y ch  zau ł 
kach  na p r z e c h o d n ió w .

Czy  jes t  to ty lk o  p l ag a  F i lad e l f i i?  J e szcze  
gorzej  j es t  w ChJcago, N o w y m  J o rk u ,  Los  
Arigelos.

A Jak Jest  w  W .  B r y t a n i i ?  O to  o s ta tn io  
na ł am ach  p rasy  b ry ty j s k ie j  to cz y ła  się d y 
sk us ja  na t e m a t  ś r o d k ó w ,  k tó re  n a le ża ło b y  
w p r o w a d z ić ,  by  zapob ie c  p ladze  s z erzen ia  
się p rze s t ęp c z o śc i  w ś r ó d  m ło d o c ian y ch ,  a

Z kraju budującego komunizm
SESJA NAUKOWA POŚWIĘCONA 50 LECIU KPZB

27 listopada w Akademii Nauk Społecznych przy KC KPZR 
zakończyła się sesja naukowa, poświęcona 50-leciu Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. W obradach sesji brali udział profe
sorowie, wykładowcy, aspiranci i słuchacze Akademii, pracownicy 
naukowi instytutów  i Uniwersytetu Moskiewskiego oraz aktyw par
tyjny stolicy ZSRR.

Referat na tem at — „II Zjazd Partii i jeno znaczenie historycz
ne" wygłosił prof. F. Kretów. Członek Akademii, A. Fankratowa, 
wygłosiła referat „Rola mas ludowych w rozwoju społeczeństwa ra- 
dŁieckiego".

Na posiedzeniach poszczególnych katedr przedyskutowane zo
stały referaty : prof. I. Łaptiewa — „Ustrój kołchozowy i walka 
partii komunistycznej o stworzenie obfitości produktów w ZSRR“, 

prof. P. Stepaniana „Polityka p artii komunistycznej — fundam en
tem ustroju radzieckiego", prof. M. K ima — „Komunistyczna P ar
tia Związku Radzieckiego — organizator i inspirator sojuszu klasy 
robotniczej i chłopstwa" i inne.

DLA PISARZY RADZIECKICH
W roku przyszłym przy Instytucie L iteratu ry  im. Gorkiego 

w Moskwie otw arte zostaną dwuletnie wyższe kursy dla członków 
Związku Pisarzy Radzieckich. Program  kursów obejm uje m ateria
lizm dialektyczny i historyczny, historię filozofii, ekonomię poli
tyczną, podstawy estetyki marksistowsko-leninowskiej, historię 
sztuki, lite ra tu rę  rosyjską i radziecką. Na kursach prowadzony bę
dzie specjalny dział lite ra tu ry  narodów ZSRR i literatury  obcej. 
Wiele uwagi poświęci się sprawom w arsztatu pisarskiego.

Do Instytutu wpłynęły już dziesiątki podań od pisarzy Moskwy. 
Leningradu, U krainy, Białorusi, Gruzji, Tadżykistanu i innych re
publik radzieckich.

z w ła sz c z a  w z r o s to w i  m o r d e r s t w  d o k o n y w a 
nych  p r z e z  n iele tn ich .  P i s m o  „ R e c o r d "  w s k a 
z y w a ło ,  że  j ed n y m  z g łó w n y c h  p o w o d ó w  jest  
czy ta n i e  p rzez  młodz ież  c o m ic só w ,  b ru k o w e j  
a m e r y k a ń sk ie j  l i t e ra tu ry .

Przytoczone wyżej fakty, to ju t  
nie jakaś łobuzeria, chuligaństwo, 
wyrażające się w biciu szyb, 
w awanturniczych wyskokach za
mroczonych wyrostków. Na  t  akie 
„drobnostki“ policja amerykańska  
dawno machnęła ręką. Tu chodzi o 
przestępstwa z premedytacją, plano
wane, wykonane według planu.

O tych potwornych wręcz zjawi
skach przestępczości wśród młodo
cianych cicho było w rozgłośniach za- 
Miodnich. Aż nagle problemem chuli. 
gaństwa- istotnie zajęła się jedna z 
nich. Monachijska „Freies Europa". 
Ale, o dziwo, poświęciła ona 20 minut  
programu dla rozważenia problemu... 
chuligaństwa w Polsce. A merykań
skich dyrygentów hitlerowskiej 
szczekaczki nie obchodzi los setek

tysięcy grasujących pn ulicach am e
rykańskich m iast zdziczałych, w yk o 
lejony ch wyrostków. Przeciwnie, oni 
pragnęliby bezkarności dla chuliga
nów..  w Polsce. Tacy to są „pobłaż
liwi", tacy „dobrzy".

Jest w  tym  istotnie swoista logika. 
Bo przecież im  płacą za propagan
dę tzw. amerykańskiego stylu życia. 
Ale m y  jesteśmy tak „ niepojętni"... 
Nie chcemy rozplenienia się obycza
jów z Chicago na ulicach naszych  
miast. Stosujemy wiele środków, by  
pladze zapobiec, ie  wspomnimy  
chociażby obfitość szkół, świe
tlice, możliwość znalezienia od
powiedniej dla młodzieży pra
cy. Tego natomiast szeryf z  Fi
ladelfii ani jego szefowie nie mogą  
zaproponować nieszczęsnym młodo
cianym wykolejeńcom grasującym w  
nocy po ulicach miasta. I co najważ
niejsze — nie chcą. Ol, gdzie tkw i  
sęk.

MAP.

Kłopoty »Joe« Laniela
R zecz  dz ia ła  się w P a r y ż u ,  w  s t a r y m  P a 

łacu Burb o ń sk im .  R e ż y s e re m  w id o w is k a  był 
niejaki  Józef  Lanie l ,  s t a r y  r u ty n ia rz  o wie l 
kie) w p r a w i e  w In sc en izow aniu  ró żnego  rodzą  
jii s p ek ta k l i  p o l i t y czn y ch .  Ale n ig d y  nie n a 
p o tk a ł  Lan iel  na t ak ie  tr u d n o śc i  jak  tym  r a 
zem.

K ło p o ty  z a cz ę ły  się luż od p i e r w s z y c h  prób , 
na d ług o przed  p rem ie rą .  Nie były  to k ło p o 
ty n a tu ry  m ater ia lne j.  P r z e c i w n i e .  Bu s in es 
sman i  — bo to oni f in ansowal i  p r zc d s l ew z ię -  
cie — byli  ho jn i:  O tw o r z y l i  L an le lowl  k o n 
to w  b a nku  1 kazal i  mu — nie p w tr /ą c  na 
k o s z ta  — k u p o w ać  w s z y s tk o  I w s z y s tk i c h .

R e ż y s e r  Uczy ł na o d d a n y c h  so b ie  a k to ró w .  
W ied z ia ł  jak z nimi p o s tę p o w ać .  T em u t r o 
chę p ien ięd zy ,  t am tem u  l icencję  im p o r to w ą ,  
t rzec ie m u Z n ó w  ob ietn icę  teki  min is te ria lne j .  
T ak  jak zw y k le .  Ale tym  raz e m  coś  z a w io 
dło.  Wielu z  n a jh a rd z ie j  n a w e t  d o ty ch c z a s  
po s łu szn y ch  p o w ie d z ia ło :  nie.

J o e  — jak n a z y w a ją  Lanie ln  jowia ln i  bu 
sinessman} — z a ż ą d a ł  b o w ie m  od swoich 
p rzy jac ió ł ,  aby p r / e s t a l l  być  Fra n cu z a m i  I 
stal l  się „ E u r o p e j c z y k a m i " .  F ran c ja  nie ma 
być  iuż F ranc ją ,  ty lk o  jedną  z p row inc j i  eu- 
ropfj sk io h .  P a r y ż  z a ś  — prowinc jona ln y  m 
m ia s te m  Europy ,  k tó r e J s to lic a  z w i e  *ię 
BOnn.

Bu n t  a k to r ó w  s p ra w i ł ,  że  t r z e b a  b y ło  kil 
ka k ro tn i e  p r ze k ła d ać  t e rm in  u ro cz y s t e )  p r e 
mie ry .  Za ku lis ami szaleli  w y s ł a n n ic y  bus i 
n e s s m a n ó w .  D źw ię k  z io ła  1 s k rz y p ie n ie  wfecz  
nych p i ó r  po ks ią ż e c zk a c h  c z e k o w y c h  m ie s z a 
ły sie z n a le gan iam i  i g ro źb am i.  Ale z a raza  
O g a r n ę ł a  n a w e t  na jb l i ż sz y c h  w s p ó ł p ra c o w n i 
k ó w  l a n i e l a .  S p o ry  b y ły  tak z a ż a r te ,  że o 
2-ej w no cy  t rz e b a  było budz ić  p rez y d e n ta  
A u r io l a ,  aby  god ził  s k łó conych .

Żarty na bok, We francuskim Z gro 
madzeniu Narodotcym — b o  o  nie 
tu chodzi — istnieje silna parlia 
amerykańska, do której należy wielu 
deputowanych z różnych stronnictw  
burżuazyjnych. Ale obok nich w  
tych samych partiach burżuazyjnych  
znajdują sie liczni deputowani, któ
rzy nie są wyzuci z uczuć miłości 
do Francji, znajdującej się w  śmier- 
te lnyA  niebezpieczeństwie.

1 temu też należy przypisać, it 
gdy doszło do debaty i głosowania 
nad „europejską" polityką zagranicz
ną rządu Laniela, stanowiącą dymną  
zasłonę dla odrodzenia Wehrmachtu, 
rozłam we wszystkich partiach stał 
się rzeczą nieuniknioną. Obok kom u
nistów, przeciwko „armii europej
skiej" stanęło wielu deputowanych  
ze stronnictw burżuazyjnych.

W końcu Laniel uzyskał nieznacz
ną większość. Ale Bidault musiał po 
to na zmianę to mdleć, to podawać 
się do dymisji, a Laniel — rekla
mować swą rzekomą wolę pokoju.

Ale żałośni „zwycięzcy" tym  ra
zem się nie łudzą. Za oceanem  i nad 
Sekwaną oraz nad Tamizą wszyscy  
sq zgodni co do jednego: że obecne 
trudności — gdy przyjdzie do samej 
sprawy ratyfikacji układu „armii 
turopejskiej"  — urosną wielokrotnie.

A Amerykanie wciąż się dziwią, 
jacy ci Francuzi■ uparci. Czyż to nie 
wszystko jedno, jakie oddziały będą 
stacjonowane we Francji, niemieckie 
czy francuskie? ł kto będzie Fran
cją rządził, Francuzi czy cud~oziem< 
cy? Przecież to wszystko ,,Europey  
czycy".

SEK

NA BUDOWIE C YM L lA N .  
SKlEJ ELEKTROWNI WODNEJ

Na zdjęciu: kierownik brygady  mon
tażowej — komsomolec Igor Zasie- 
dow (x lewej) i Wl. Arkusza, w yko
nujący przeciętnie 200—250*/# normy.

(Fot — CAF)

M IE J S K IE  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
OCZYSZCZANIA

w L u b l i n i e  
w iyw a wszystkich odbiorców usług do 

złożenia nowych deklaracji na rok
1954.

Przyjm ow anie nowych 'zgłoszeń i  dekla- 
racji odbywa się w biurze M.P.O. przy 

ul. K rak.Przcdm . 78, pokój 29 od dnia 
10 do dnia 20 grudnia 1953 r. 

601/K D yrekcji M. P. O.

• )  A. P r i m a l i o w s k h  „ J a k  k o r i y s t n i  * 
k s i a i k l ? "  W y d .  „ I s k r y " ,  W a r u a w a ,  1953 r . ,  
i t r .  105. *

JEŚLI SKŁADAŁEŚ NA KSIĄŻECZKĘ 
OSZCZĘDNOŚCIOWĄ

P .K .O .
ZAMIAST KUPOWAĆ NA ZAPAS — 
DZIS KORZYSTASZ KUPUJĄC TANIEJ.

ł  690/K

Frzeiortń 1 licytacje____
M IEJSKI ZAKŁAD MLECZARSKI w Lubli 
nie, ul. Szenwalda 4, ogłasza przetarg  na 
zwózkę i składanie lodu naturalnego w m iej
scowościach: 1) Lublin, 2) Bychawa, 3) Beł
życe, 4) Krzczonów, 5) Piaski, 6) Niedrzwica, 
7) Łęczna, 8) Wilczopole, 9) Milejów. 
Zgłoszone oferty przyjm ow ane będą do dnia 
10 grudnia 1953 r. Pierwszeństwo m ają PGR 
i spółdzielnie produkcyjne. 689 k

Z ( u b !o n «  s r i e D u j t k (  tym-  
e t a n o w ą  w y d a n ą  p rzez  L u
be ls k ą  F a b r y k ę  Maszyn 
Ro ln ic zy ch  na n azw isk o  
B o r y c  Jan.  • I663G

0GŁ0S2EM1A DROBNE
ZW IBT

Spa lono  dowód  to żsam ośc i  
konia .  N a z w is k o  p o s i a d a 
cza  Ś w id e r  Jan ,  zam .  w ieś  
Cel in y .  868p

Zgubion o p r z e p u s tk ę  Kr 
2301 w y d a n a  p rze z  c u k ró w  
ni ę „Opole Lubelskie** na 
n a z w i s k o  D r ą g  W a c ł a w .

870P

Zgubion o d w ie  l e g i t y m a 
c je ko l e jo w e  na n a z w isk o
Michalczyk Józef  1 Zofia.

871P

Zgubion o d o w ó d  to żs a m o ,  
ści  kon ia  w y d a n y  p rzez  
P r e z y d i u m  Gminne j R a d y  
N a ro d o w e j  Mokre,  n a 
zw i s k o  p o s ia d a c z a  W ó jc ik  
Józef,  zam .  P ł a s k i e  11.

869P

Zgub iono k a r t *  m e ld u n k o 
w ą  w y d a n ą  p rze *  P r e z y 
dium Gm innej R a d y  N a r o 
do wej  T u r k a  na  n a z w i sk o  
Roguskl  Z y g m u n t .  873G

Zgubion o d o w ó d  to żs a m o 
ści  k o n i t  s e r.  F. 364177 
w y d a n y  pr ze*  P G R N  B r z e 
ziny  p o w . L u b a r tó w ,  n a 
zwisko  p o s ia d a c z a  C w ie r -  
zefi  S t a n l f ł a w  ł a m .  W ola  
W e r e s z c z y ń i k ą  gm. U rs z u 
lin.  872P

Zgubiono  r ęk a w ic z k ę  s k ó 
rzaną  na fu tr ze  na ulicy  
S ta li n g ra d z k ie i .  U c z c iw y  
zn a la s c a  p ro sz o n y  Jest  o 
z w r o t  na  a d r e s :  Lu b l in ,  
R y bna  6/4.  1662G

N A IK A

Kursy  p i san ia  na  m a s z y 
nach  S t o w a r z y s z e n ia  S t e 
n o g ra fó w  i M a sz y n i s te k  
PI?L p rzy jm u ją  z a p is y  — 
Lublin,  Kośc iuszki  10, teł .  
20-84. 653K

ROŻNE

P r z e p r a s z a m  ob. F e l ik sę
M alin ow ską  za n ies łu szn e  
o s z c z e r s tw a ,  k tó re  o d w o lu  
ję.  Ha l in a  R o g u sk a .  S6SP

O d w o łu ję  po są d ze n ie  o k ra
dz ież  p i en i ę d z y  ob. Anny 
Buk zam. w D ą b r o w ie  — 
Bór k. K ra śn ik a  J a n in a  
Delan .  867P

C zyta jcie  pras?
P Z P R

„ S i  IA N D A R  LU DU "
K i . r n w . l t  u '  ' v * d * w c » ,R S \V I-. 5*,*“, , '  R e d f E" le Kolegi,m..  Rod ake la ,  l u b l i n ,  J .* , ,  Maja 14. T e l e f o n y :  R « | a H 0f Nacze ln y  34-56. Z a s t e p c ,  R e d a k t o ra  N j c i e l a c j o  ) D«i»l P a r t y j n y  2 h - n .  S e k r e t  m  Redakc ji  I M S .
S n  L i  d Lkormrn lezny 17-30. D t U I  r  e re m .  w y  M -M .  I)t i«< Miejski I S p o r to w y  J M . , .  D/.ial  L i s tó w  1 Korettpun dencli  3t-82,  h i i . l  K t i l u r . l n y  M-72. D y r e k to r  D t l e o t u r y  R S  W „ P r . , . ” ,
D ruk  Lu be lsk a  Dr tT»' i p  n o c n e ;  R e d a k t i a  nocna  U - H  R e d a k to r  ! ec h n k v i ty  29-23. D a lekop is y  41-M. W aru n k i  W i c o u m c r a t y i  o o c z to w a  w ie». |  i ( . ,  j b i o r o w a  O l k o  ( i r i e j  k o lp o r t e ró w  i a k l .d o . w y c b  — 3.M i t ,
U tuk .  L u be lska  D ru k a rn ia  P r a s o w a  „  Lublin ,  ul .  M. B u czk a  12. tel- 22-93. Z e c ę ro U  » a x ę j o w j  20-23, &  _  £  _
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KRAJOWA NARADA Ą K T Y W U  ZMP W
FIZYCZNEJ

SP RA W IE  K U LTU R Y

P o m ó c  komitetom kultury f i z y c z n e j ,  z r z e s z e n i o m  i k o ł o m  sp o r to w ym
w mieście i na wsi w akcji upowszechnienia sportu

Uchwala XIII P l e n u m  ZG ZMP o wzmożeniu procy Zwiqzkn Młodzieży Polskiej 
yj dziedzinie kultury fizycznej i przysposobienia wciskowego

X III P lenum  Zarządu Głównego Związku Młodzieży Polskiej pod
jęło na podstawie wniosków w ypływających z K rajow ej N arady A kty
wu ZMP w sprawie kultury  fizycznej 1 przysposobienia wojskowego, 
uchwalę, w k tórej wzywa całą organizację do szybkiego napraw ienia 
błędów i niedociągnięć istniejących jeszcze w pracy n a  odcinku k. f. i p. w. 
Realizacja uchwały m a przyczynić się do tego, aby ZMP sta l się w k ró t
kim czasie, podobnie jak  Komsomoł w Związku Radzieckim, duszą ku l
tu ry  fizycznej w Polsce i odgrywał przodującą rolę w upowszechnia
niu przysposobienia wojskowego.

W związku z powyższym. Plenum 
poleca wszystkim instancjom i o r
ganizacjom ZMP:

I. Przyciągnąć ZMP-owców i w ięk
szość młodzieży do czynnego upra
w iania sportu i turystyki oraz przy
sposobienia wojskowego, ożywić i 
podnieść na wyższy poziom pracę 
sportową i turystyczną w kraju .

Naczelnym zadaniem ZMP w tej 
dziedzinie jes t dopomóc komitetom 
ku ltu ry  fizycznej, zrzeszeniom i ko
lom sportowym w m'eście i na wsi 
do ogarnięcia wychowaniem fizycz
nym  I SDortem większości mło
dzieży. CHODZI O TO, BY CORAZ 
WIĘCEJ CHŁOPCOW I DZIEW
CZĄT ZDOBYWAŁO SPO I BSPO 
ORAZ KLASY SPORTOWE, BY 
ROSŁA ILOSC CZŁONKOW ZRZE
SZEŃ SPORTOWYCH, UPRAWIA

JĄCYCH SPORT W SEKCJACH 
KOŁ SPORTOWYCH, BY UMASO- 
WIC W TEN SPOSÓB POSZCZĘ 
GOLNĘ DYSCYPLINY SPORTU, A 
ZWŁASZCZA LEKKOATLETYKĘ, 
GIMNASTYKĘ, PŁYWANIE, STRZE 
LECTWO, SPORTY LOTNICZE,
Że g l a r s t w o , n a r c ia r s t w o ,

BOKS, KOLARSTWO ORAZ SPOR
TOWE GRY ZESPOŁOWE.

We wszystkich zakładach pracy, a 
zwłaszcza n a , wielkich budowlach 
socjalizmu, w opóźnionych w roz
woju sportu ośrodkach robotni
czych, w Domach Młodego Robotnika 
ł w hotelach robotniczych ilość ak 
tyw nie upraw iających sport w inna 
wzrosnąć kilkakrotnie. NIE MOZĘ 
BYC ZAKŁADU PRACY, GDZIE 
ISTNIEJE ORGANIZACJA ZMP, 
BEZ ŻYWOTNEGO KOŁA SPOR
TOWEGO.

OBOWIĄZKIEM W IEJSKICH OR
GANIZACJI ZMP. dla których wy
n ikają  szczegóinic ważne zadania z 
uchwał IX Plenum  KC PZPR, JEST 
ROZWIJAĆ ISTNIEJĄCE I ZA
KŁADAĆ NOWE LZS. W yjątkowo 
duże znaczenie na wsi posiada sp ra
wa uaktyw nienia dziewcząt w życiu 
sportowym i przezwyciężenie, w o- 
parciu o pracę pośityczno-wycho- 
wawczą istniejących w te j dziedzi
nie objawów zacofania, na których 
żeruje wróg klasowy.

NALEŻY DBAĆ O PEŁNĄ REA
LIZACJĘ PROGRAMU W F WE 
WSZYSTKICH SZKOŁACH I ZA
PEWNIĆ -AKTYW NY UDZIAŁ 
UCZNIÓW W LEKCJACH WYCHO
WANIA FIZYCZNEGO. W każdej 
szkole typu licealnego powinno p ra
cować szkolne kolo sportowe. Duże

znaczenie ma szybki rozwój młodego 
Zrzeszenia Sportowego Szkolnictwa 
Zawodowego „Zryw".

ZAJĘCIAMI SPORTOWYMI, LET 
NIMI I ZIMOWYMI IGRZYSKAMI 
ORAZ GRAMI TERENOWYMI 
OBJĄĆ NALEŻY SZEROKIE RZE
SZE DZIECI, w ykorzystując w tj%i 
celu zbiórki harcerskie 1 obozy le t
nie, organizując życie pozaszkolne 
dzieci.

W WYŻSZYCH UCZELNIACH 
ORGANIZACJE ZMP owskie PO
WINNY ZAPEWNIĆ AKTYWNY 
UDZIAŁ STUDENTÓW W OBO
WIĄZKOWYM WYCHOWANIU FI
ZYCZNYM ORAZ DOPOMÓC A- 
KADEMICKIEMU ZRZESZENIU 

SPORTOWEMU W ROZWIJANIU 
ZNACZNIE WSZECHSTRONNIEJ
SZEJ DZIAŁALNOŚCI SPORTO
WEJ.

Dla zrealizowania tych zadań de
cydujące znaczenie m a osobisty 
przykład ZMP owców. Obowiązkiem 
członka ZMP jes t podnosić swoją 
sprawność fizyczną ł zdobywać od
znakę SPO. Członkowie ZMP po
winni wstępować do zrzeszeń spor
towych i brać aktyw ny udział w 
pracach sekcji kół sportowych.

ZMP wymaga od swoich członków 
przodujących w sporcie, aby w y
trw ałą pracą podnosili swój poziom 
sportowy, zdobywali wyższe klasy 
sportowe i doskonalili swe mistrzo 
stwo.

Zadaniem zarządów zakładowych, 
gminnych, szkolnych, uczelnianych i 
kół ZMP jest wespół z radam i kół 
sportowych umocnić i ożywić maso 
wą i wszechstronną pracę wszyst
kich kół sportowych, ludowych ze
społów sportowych i szkolnych kół 
sportowych. Tylko atrakcyjne zaję
cia w różnorodnych sekcjach, częste 
zawody i pokazy sportowe, zaintere
sują młodzież oraz pociągną ją  do 
upraw iania sportu.

Coraz więcej młodzieży powinno 
brać udział w tradycyjnych maso
wych im prezach sportowych — w 
Biegach Narodowych, ZMP-owskich 

' Kolarskich Raidach Pokoju, zawo 
dach lekkoatletycznych i strzelec 

j kich w Marszach Jesiennych itp.
O rganizujm y częściej ciekawe za

wody lokalne: spartakiady, mistrzo
stwa, „dni otw artych boisk", „nie- 

! dziele sportowe" i turnieje, aby 
j  gwarem i życiem rozbrzmiewały 
I wszystkie stadiony, boiska, pływał 
j nie 1 drogi naszego kraju!

Dla w ykonania tych zadań orga

ZS „ZRYW" ZDOBYWA NAGRODĘ M A R S Z A Ł K A  POLSKI K O N STAN 
TEGO ROKOSSOWSKIEGO  WE WSPÓŁZAW ODNICTW IE WIELOBO

JOWYM

27.XI 1953 r. odbyło się w  Warszawie uroczyste rozdanie nagród zwycięs
kim  zrzeszen iom  sp o rto w ym , które za ję ły  pierwsze m iejsca we współza
wodnictwie wielobojowym. I nagrodę Marszalka Polski Konstantego Ro
kossowskiego zdobyło Zrzeszenie Sportowe „Zryw'', drugie miejsce LZS,  
trzecie AZS. N agrodę przew odniczącego GKKF  dla  przodującego woje
wództwa w wieloboju zdobyło województwo bydgoskie. Wręczenia na
gród dokonał przewodniczący GKKF Reczek. Na zdjęciu: nagroda Mar
szałka Polski Konstantego Rokossowskiego (z lewej). Po prawej przewod
niczący GKKF Reczek wręcza nagrodę przedstawicielowi ZS „Zryw".

. (CAF fot. $t. W&ouiińik;)

nizacje ZMP WINNY KIEROWAĆ 
WARTOŚCIOWYCH 1 DOŚWIAD
CZONYCH SWOICH AKTYW I
STÓW DO PRACY W KOŁACH 
SPORTOWYCH, L Z S ach , PRZY
DZIELAĆ IM KONKRETNE ZA
DANIA I OTACZAĆ ICH OPIEKĄ. 
Na zebraniach zarządów kół ZMP 
należy omawiać osiągnięcia, b rak i i 
zam ierzenia w  pracy sportowej.

Zarząd ZMP w inien wspólnie z 
kołem sportow ym  ustalać roczne i 
okresowe plany pracy sportow ej i 
brać aktyw ny udział w ich realiza
cji, dbając o ich pełne w ykonyw a
nie.

Szczególnie ważnym zadaniem dla 
ZMP jest troska o naszych najm łod
szych sportowców — juniorów, 
w śród których jes t wiele praw dzi
wych talentów  sportowych, dotych
czas niejednokrotnie marnowanych. 
Juniorzy powinni być otaczani opie
ką najlepszych instruktorów , trene
rów i m istrzów sportu, w ytrw ale 
podnosić swój poziom sportowy, nie 
zaniedbując zarazem nauk).

NALEŻY SZERZEJ ROZWINĄĆ 
UPRAWIANIE TURYSTYKI WE 
WSZYSTKICH ŚRODOWISKACH 
MŁODZIEŻY. Organizacje ZMP- 
owskie w inny inicjować zakłada
nie sekcji turystyczno-krajoznaw 
czych przy kołach sportowych, no
we placówki turystyki oraz poma
gać im w pracy. W dni wolne od 
pracy i nauki organizować powin
niśmy wycieczki, raidy i spływy tu 
rystyczne. Coraz więcej ZMP-owców 
1 młodzieży powinno brać udział w 
wielkich im prezach turystycznych 
jak Raid N arciarski PTTK, Raid 
K olarski Szlakiem PKWN itp. oraz 
zdobywać odznak! turystyczne — 
narciarską, pieszą, kolarską, wodną 
i górską.

Przysposabianie się do obrony 
ojczyzny i służba wojskowa są za
szczytnym. patriotycznym obowiąz
kiem każdego młodego Polaka. ZA
DANIEM ZMP-owców JEST PRZO
DOWAĆ W WYTRWAŁYM ZDO
BYWANIU WIEDZY I UMIEJĘT
NOŚCI WOJSKOWO - TECHNICZ
NYCH.

Organizacje ZMP owskie zobowią
zane są UPOWSZECHNIAĆ DZIA
ŁALNOŚĆ LIG I PRZYJACIÓŁ 
ŻOŁNIERZA, masowej organizacji 
społecznej, m ającej za zadanie u- 
macniać siłę zaplecza Wojska Pol
skiego. ZMP-owcy powinni wstępo
wać do Ligi Przyjaciół Żołnierza i 
brać czynny udział w szkoleniu 
strzeleckim, lotniczym, szybowco
wym, spadochronowym, modelar 
skim, żeglarskim, łącznościowym, 
ratowniczym itp. 

j  Należy podnieść na wyższy po
ziom pracę hufców 1 brygad PO 
„SP“ w zakresie przysposobienia 
wojskowego, które powinny stać 
się bazą rozwoju LPŻ na wsi.

ORGANIZACJE ZMP-owskie 
WINNY ZAPEWNIĆ DYSCYPLINĘ 
I AKTYWNY UDZIAŁ MŁODZIE
ŻY A PRZEDE WSZYSTKIM 
ZMP-owców W ZAJĘCIACH PRZY
SPOSOBIENIA WOJSKOWEGO W 
SZKOŁACH ORAZ STUDIUM 
WOJSKOWYM W WYZSZYCH 
UCZELNIACH, pom agając nauczy
cielom i instruktorom  tego przed
miotu w ich pracy.

Trzeba z w iększą energią 1 bar
dziej konsekw entnie realizować za
dania w ynikające dla wszystkich 
organizacji ZMP z szefostwa nad 
W ojskami Lotniczymi.

II. Kształtow ać ideowo-wychowa- 
wcze oblicze sportu ł turystyki, 
ROZWIJAĆ I POGŁĘBIAĆ PRACĘ 
POLITYCZNO - WYCHOWAWCZĄ
WSROI) s p o r t o w c o w  i  t u r y 
s t ó w .

Sport winien służyć wychowaniu 
I radosnem u życiu młodzieży, w y
zwalać ogrom ną energię, aktywność
l inicjatywę twórczą chłopców i 
dziewcząt w służbie dla Ojczyzny.

Sportowiec powinien być gorą
cym patrio tą Ludowej Ojczyzny, 
świadomym politycznie, człowie
kiem kulturalnym , przodującym 
pracownikiem i uczniem, odznacza
jącym się wysokimi w aloram i mo
ralnym i. Sportowca w inna cechń- 
wać w ytrwałość, w ola zwycięstwa, 
godna 1 koleżeńska postawa w cza
iło zawodów, przywiązanie do swe
go macierzystego zrzesza*** i kola 
sportowego.

28.XI.19S3 r. odbyła się w Warszawie Krajowa Narada A k ty w u  ZMP  to 
spraioie kultury fizycznej. Obok aktyw istów  ZMP w naradzia 
w zię li u dzia ł przedstawiciele wszystkich organizacji sportowych, czołowi 
sportow cy oraz trenerzy i  działacze. Celem narady ;*:t wypracowanie 
a k tu a ln y ch  wskazań dla organizacji ZMP odnośnie jej zadań w  ruchu  

sportowym. Na zdjęciu: ogólny widok prezydium obrad.
(CAF — fot. Radecki)

Śliwa mistrzem Polski w szachach
KRAKÓW, w  ostatniej, siedem 

nastej rundzie tu rn ie ju  szachowego
o m istrzostwo Polski uzyskano n a 
stępujące wyniki:

Śliwa w ygrał z Mięsowiczem, 
Szapiel pokonał Gadalińskiego, 
Ciejka wygra} z Platerem , M akar
czyk odniósł zwycięstwo nad Ziem
bińskim, Kwapisz pokonał W itkow
skiego, Dworzyński — Szym ańskie
go, Doda — Grabczewskiego i Łu- 
czynowicz — Kwileckiego.

P artia  Brzóska — Grynfeld za
kończyła się remisowo.

Tytuł m istrza Polski zdobył po 
raz czwarty Śliwa (Ogniwo K ra 
ków), uzyskując 13 pkt., wicemi
strzem  został Szapiel (Spójnia Byd
goszcz) — 11 pkt. Miejsca od 3—5 
zajęli: Ziem biński (Ogniwo Sopot), 
Brzóska (Kolejarz Częstochowa) i 

j M akarczyk (W łókniarz Łódź) — 
! wszyscy po 10 pkt.
i 6—9) G rynfeld (Unia W arszawa), 
| Dworzyński (Spójnia Rembertów),
1 Witkowski (OWKS Wrocław) i Pla- 
! ter (Ogniwo Warszawa) — po 9 D k t . ,
i 10) Ciejka (K o le ja rz  K ra k ó w )  — 

8,5 pkt., 11) K w a p isz  (AZS Łódź), 
12) G rabczewski (Kolejarz W arsza
wa), 13) Szymański (Ogniwo Łódz) 
wszyscy po 8 pkt., 14) G adaiiński 
(Włókniarz Łódź), 15) Doda (Spójnia 
Poznań) — obaj po 7,5 pkt., 18)

Dru żynow e m istrzostw a
szachowe w oj. lubelskiego

W 4 rundzie szachowych drużyno
wych m istrzostw  w ojewództwa l u 
belskiego uzyskano następujące w y
niki;

AZS (Lublin) — S tart 145 (Biłgo
raj) 7,5:1,5 (1 partia  niedokończona); 
Spójnia (Biała Podlaska) — S tart
212 (Lublin) 3,5.5,5 (1 partia  niedo
kończona); K olejarz (Łuków) — 
LZS (Piaski) 4:6, S tart 37 (Kraśnik)
— S tart 259 (Lublin) 3.5:6,5.

Stan tabeli po 4 rundach;
1. AZS (Lublin) 30 pkt. (1 partia 

niedokończona),
2. S ta rt 242 (Lublin) 27 pkt. (1 par

tia  niedokończona),
3. Spójnia (Biała Podlaska 25,5 pkt. 

(1 partia  niedokończona),
4. S ta rt 259 (Lublin) 20,5 pkt. (2 

partie niedokończone),
5.« LZS (Piaski) 19,5 pkt.,
6. S ta rt 145 (Biłgoraj) 12,5 pkt. (3 

partie  niedokończone),
7. S tart 37 (Kraśnik) 6 pkt, (1 mecz 

zaległy),
8 . K olejarz (Łuków) 5 pkt. (1 mecz 

zaległy).

Łuczynowicz (S tart Szczecin) — 
7 pkt., 17) Mięsowicz (Spójnia Po
znań) — 5 pkt., 18) Kwilecki (Spój
nia Poznań) — 3,5 pkt.

Z 5 kandydatów  na mistrzów, bio 
rących udział w tym  tu rn ie ju  Ziem
biński i Brzóska zdobyli tytuły m i
strzów.

Ze świa<a

L e k k o a t l e t y k a  w CSR
na drodze rozwola

Rok bieżący przyniósł dalszy roz
wój lekkoatletyki czechosłowackiej 
tak pod względem um asowienia jak
i w zrostu poziomu. Obecnie jest w  
CSR praw ie 2300 sekcji 1. a. zrze
szających ponad 53 tysiące człon
ków. W tradycyjnych „Sportowych 
G rach Młodzieży" bierze co roku 
udział ok. 400 tys. chłopców i 
dziewcząt z m iast i wsi.

Wzrost poziomu wyczynowego 
w yraża się poprawieniem w tym  se 
zonie 177 rekordów  krajowych, 
9 rekordów  Europy i 6 rekordów  
świata. Na Festiw alu w Bukaresz
cie reprezentanci CSR w lekkoatle
tyce zdobyli 8  złotych medali, 6 — 
srebrnych i jeden brązowy.

W planie pracy na  rok przyszły 
postanowiono położyć szczególny 
nacisk na  następujące konkurencje: 
sprint, biegi na  5 i 10 km, sztafe
ty, oszczep i skok w dal. Postano
wiono również rozszerzyć w roku 
przyszłym kontak ty  międzynarodo
we i  zapraszać sportowców zagra
nicznych na różnego rodzaju im pre
zy krajowe.

Gwardia na czele tabeli
pięściarskie! k!. A.

Wobec wycofania z rozgrywek 
mistrzowskich drużyn pięściarskich 
byłego KS Zamość i OWKS oraz 
dokooptowania n a  ich miejsce lubel
skiego Ogniwa i Unii Zamość Sek* 
cja Boksu WKKF unieważniła spot
kania rozegrane przed 22 listopada. 
W wyniku pierwszych spotkań, w 
których Gwardia pokonała O gniw o 
18:2, a Stal wygrała z Budowlanymi 
11:9, układ tabeli pięściarskiej kla
sy A przedstawia się następująco:

1) Gwardia Lublin 2:0 18: 2
2) Stal WSK 2 :0  11: 9
3) Budowlani Lublin 0:2 9.11
4) Ogniwo Lublin 0:2 2:18
5) Unia Zamość bez walk

(V.)

Na zdjęciu: w czasie wolnym  od za)ę i  kadeci chętnie przebyw ają v> 
świetlicy. W  tenv-<t stołowego grają przodownicy nauki: Józef Kozak 

i  Jerzy fa ce l i i .  (CAF  — WĄF/  • -


